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Propaganda, k tó re j tracka zapokiec
W  procesach kanon izacy jnych  K ośc io ła  ka to lick iego  w ystę

p u ję  zawsze aduocatus d ia b o li, k tó ry  zgłasza zastrzeżenia 
w  najw yższym  interesie  K ośc io ła , nawet gdy nie ma żadnych  
zarzutów . Zw ie sie on o fic ja ln ie : p ro m o to r fide i.

Po lska  ma w  A n g li i  tra d ycy jn ie  swego aw oca to  de l d ia - 
vo lo , gdy chodzi o nasze praw a na terenie m iędzynarodow ym . 
Do niedawna b y ł nim  z ło ś liw y  L lo y d  George, obecnie ro le  
po n im  o b ją ł W inston  C h u rch ill, św ie tny mówca, po ró w n y
w any przez A n g lik ó w  z Lordem  Paradoksem  —  Oskarem  
W ild e m . Jest on is to tn ie  prom otorem , ale nie w ia ry , ty lk o  
in teresów  m iędzynarodow ego ka p ita łu  i  re a kc ji, d la  k tó rych  
s ilna  i dem okratyczna Po lska  z szerokim  dostępem do morza 
je s t niepożądaną pozycją . O słabia ona p o tenc ja ł ekonom iczny  
n iem iecki i  u tru d n ia  m achinacje angielskie na terenie m iędzy
narodowym .

Po lska  nad O drą i N isą stanow i w ich p lanach przeszkodę- 
Stąd od czasu do czasu z ja w ia ją  sie w ypady antypo lsk ie , 
ja k  głośna mowa C h u rch illa  z dn ia  8. I I I . ,  gdy m ów ił, że 
„P o lska  za g łęboko w dziera  sie w N iem cy".

Przede w szystkim  C h u rc h ill pow in ien  w iedzieć, że Polska  
za jm u je  prastare s iedziby s łow iańskie , k tó re  b y ły  u ja rzm ione  
przez siedemset la t przez Germanów. A le  nie dz iw m y sie. 
L lo y d  George nie um ia ł od różn ić  G a lic ji  naszej od G a lic ji 
hiszpańskie j. Czy is to tn ie  n ic nie w ie C h u rch ill o S łow ianach  
nad O drą i N isą? P raw dopodobn ie  o rien tu je  sie doskonale, 
ale jest to chw yt p o lity czn y , ob liczony na ignorancje  w spó ł
rodaków  a zwłaszcza A m erykanów . I  d la tego kon tr-uderze- 
niem naszym pow inny  być nie ty lk o  a r ty k u ły  i  p rzem ów ien ia  
wiecowe wewnątrz k ra ju , ale szeroko ro zw in ię ta  propaganda  
po lska  za granicą. Jest to zadanie, k tó re  w ykonać po w in n i nasi 
attaché p rasow i p rzy  ambasadach i poselstwach za granicą.

Na niedom agania i n iedociągnięcia  propagandy p o ls k ie j za 
granicą, zw róc i n ie w ą tp liw ie  uwagę kongres dz ienn ika rzy  ziem  
zachodnich, k tó ry  obradować bedzie 16 i  17 bm. w  Poznaniu. 
N ie może on prze jść do porządku dziennego nad faktem , że 
propaganda prasowa po lska  za granica, nie rozw inę ła  swych  
m ożliw ośc i w spraw ie p o p u la ryza c ji naszych p raw  h is to rycz 
nych do Ziem Odzyskanych.

N ie  pow inna czu jności naszej usypiać 
świadomość, że ziem ie nad O drą  i N isą zo
s ta ły  przyznane nam kon fe renc ją  poczdam 
ską. Kongres dz ienn ika rzy  oddanych p rob le 
matyce ziem zachodnich p rzychodz i w  cza
sie, gdy trzeba poddać p rzeg lądow i nasze 
osiągnięcia in fo rm acy jno  - propagandowe w  
ciągu ro ku  od czasu do jśc ia  naszego nad 
O drę i N ise i przepracow ać p rob lem atykę  
zachodnią pod kątem zadań i obow iązków  
prasy p o lsk ie j.

W ystąp ien ie  C h u rch illa  wskazuje, że 
w szystkie  p la có w k i prasowe rozszerzyć mu
szą sw oje agendy, zw iększyć zasięg in fo r 
m acy jny i  zm ob ilizow ać w szystkie  s iły , aby 
w ystąp ien ia  nam w rog ie  odparow ywane by 
ły  natychm iast, a prasa zagraniczna p o in fo r
mowana b y ła  należycie. U trw a lan ie  sie fa ł
szyw ych pog lądów  o naszych granicach za
chodnich może nam przyn ieść n ieoblicza lne  
szkody. 1 d latego nie można prze jść do po 
rządku  dziennego nad w ystąp ien iam i nawet 
m nie j znanych i  w p ływ ow ych  osobistości niż  
C h u rch ill. A n g lic y  lu b ią  często pow tarzać  
za Baconem: fo r  knowedge its e lf is pow er 
(bo sama św iadom ość rzeczy jes t potęgą). 
1 m ają racje . U św iadam ia jm y wiec ich szyb
ko, spraw nie i g run tow nie . u  g

vlapa do a rtyku łu  „Zagadnienie Rugii — sprawą ogólnoświatową“ . Odzwierciedla 
>na w sposób poglądowy znaczenie Rugii w Basenie Bałtyckim . Rugia tak, ja k  kanał 
Ciłoński posiada dla utrzymania pokoju światowego podstawowe znaczenie. Dlatego 

nie może pozostać w rękach niemieckich.
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D O Ś W IA D C ZE N IA  G D AŃ SKIE
Na marginesie 26 roczniczy odzyskania wybrzeża

K ie d y  z w o li- tw ó rc ó w  T ra k ta tu  W e r
salskiego p ie rw sza Polska o trzym a ła  
za ledw ie  74 km  brzegów  B a łty k u  co 
łącznie z brzegam i pó łw yspu  H e lu  sta 
n o w iło  142 km  gran ic m orsk ich  —  p rze 
waga p o rtu  gdańskiego, położonego w  
obręb ie  tzw . W olnego M iasta  Gdańska 
była  ta k  oczyw is tym  fakterń, że poszu
k iw a n ie  dróg do w yzw o len ia  się spod 
te j p rzew ag i wzgl, w yró w n a n ia  mono- 
policznego stanow iska Gdańska m usia
ła  w ydać się chim erą. W  is toc ie  bo
w iem  n ie  b y ło  na ówczesnym  po lsk im  
w ybrzeżu żadnego punk tu , k tó ry  by 
przez na turę  lub  d z ię k i w ę z ło w i dróg 
ko le jow ych  nadaw a ł się do pobudow a
n ia  w łasnego niezależnego p o rtu  m o r
skiego. W  ch w ili, gdy zdecydowano bu 
dowę p o rtu  m orskiego w  zatoce gdyń
skie j, w ieś rybacka  G dyn ia  lic zy ła  568 
m ieszkańców  i ży ła  sobie życiem  p ó ł
sennej w si ryback ie j. N iem cy, Gdańsk 
a za ich propagandą n ieom al cała o- 
p in ia  zagraniczna p isa ła  o „aw an tu rze  
p o ls k ie j”  na p iaskach gdyńskich...

N ik t  p raw ie  nie w ie rz y ł zagranicą w 
realność po lsk ich  poczynań w  G dyni. 
N aw e t część w łasnego społeczeństwa 
n ie dow ie rza ła  i przez czas dłuższy tzw . 
p io n ie ró w  gdyńskich  tra k to w a n o  u nas 
ty lk o  na p ó ł pow ażnie. Skąpiono też 
przez 4 la ta  bo aż po ro k  1926 w łą cz 
nie z do tac jam i budże tow ym i na G d y 
nię. P rzedsięb iorstw a, zw iązane z han
dlem  zam orskim  i p o rto w ym , przez d łu 
gi czas naw e t n ie  ch c ia ły  przenosić się 
z Gdańska do G dyn i, w ysuw ając na u- 
sp ra w ie d liw ien ie  zresztą p rze ko n yw u 
jące argum enty handlow e.

Tym czasem  G dyn ia  ros ła  —  w b rew  
perm anentnym , z ło ś liw ym  w ersjom  p ro 
pagandy n iem ieck ie j o b lis k im  krachu 
„p o ls k ie j Panamy g d yńsk ie j" . . .  A  
G dańsk w  poczuciu  swej pozyc ji mono- 
po liczne j w ie co w a ł i s tra jko w a ł, s te 
k iem  szykan adm in is tracy jnych , p o li
cy jnych, po rto w o -san ita rn ych , ogn io
w ych, m ieszkan iow ych, poda tkow ych  
zohydza ł Po lakom , w  po rc ie  i W o lnym  
M ieśc ie  osiad łym  życie i w yżycie . 
G dańsk s ła ł w  notach senatu swego na 
ręce w ysok iego  kom isarza M ac D o- 
ne lla  i hr. G ra v in y  to  znowu do Gene
w y  a codziennie  na ręce K om isarza G e
neralnego R. P. (tego osta tn iego z p rze 
ko rą  nazyw ając „p rze d s ta w ic ie le m  d y 
p lom a tycznym  P o ls k i” ) same dem on
stracyjne , na e fe k t i  pok lask  u lic y  (B e r
lin a !) ob liczone żale i p ro tes ty , To 
p rze c iw ko  ko le jom  po lsk im  w  Gdańsku, 
to  p rze c iw  poczcie, sk rzynkom  poczto 
w ym  p o lsk im  w  G dańsku, to  p rzec iw

krzyw dzącym  kon tyngen tom  im p o rto 
w ym , przyznaw anym  G dańskow i a sta 
le i system atycznie p rzec iw  „k rz y w d z ą 
cemu k lu czo w i podz ia łu  dochodów  
cennych, A  G dyn ia  tym czasem  rosła. 
Raz po razie  a po tem  coraz liczn ie j 
p rzenos iły  się firm y  po lsk ie  i obce w  
po lsk im  handlu  zain teresow ane z G dań
ska do G dyn i, nie mogąc po p rostu  w y 
żyć lub  ze w zględu na odrębną w a lu tę  
gdańską i jej w yższy od zło tego kurs  
ko nku rency jn ie  n iewygodną. S tra jk  ge
ne ra lny  i w ęg low y w  A n g lii s tw a rza ł 
n iespodzianie k o n iu n k tu rę  dla po l-

K ażdy  P o la k  ro zu m ie ją cy  k o n ie cz 

ność za lu d n ie n ia  Z ie m  Z achodn ich

w in ie n  stanąć w  szeregach P o lsk iego  

Z w ią zku  Zachodn iego.

skiego eksportu  w ęgla —-  cóż k ie d y  io - 
b o tn icy  gdańscy ro zp o lity ko w a n i, za
czę li s tra jkow ać. W te d y  p o rt w  T c z e 
w ie  łączn ie  z p row izo ryczn ie  w y k o ń 
czonym  basenem w ęg low ym  w  G dyn i 
ra to w a ły  sytuację, G dańsk n ies fo rny  i 
ro zp o lity ko w a n y  spostrzegł, że trac i. 
A le  g łosy finansow o d o tkn ię tych  p rzed- 
s iębors tw  gdańskich długo jeszcze nie 
zm ie n iły  nastaw ien ia  senatu gdańskie
go. K ie d y  jednak w  r. 1928 o b ro ty  to 
w arow e  w  m łode j G dyn i p rzew yższy ły  
o b ro ty  przedw ojenne Gdańska, k ie d y  
zw łaszcza s ta tys tyka  za ro k  1929 —  
przez „S eed iens t" w  K ilo n ii op racow a
na —  s tw ie rd z iła , że o b ro ty  G dyn i zdy
s tansow ały Szczecin, Rygę, K ró lew iec  
i K ła jpedę  —  w tedy  dop iero  G dańsk —  
i senat a za n im  propaganda n iem iecka 
zm ie n iły  stosunek swój do „a w a n tu ry  
g d yńsk ie j" państw a po lsk iego.

S tud iu jąc dziś dokum en ty  gdańsko- 
po lsk ie  z ow ych la t, n iepodobna p o m i
nąć tych  dośw iadczeń po lsko  - gdań
skich, choćby z uw ag i na b lis k ie  dysku 
sje m iędzynarodow e w  przededn iu  no
wego kongresu pokojow ego. 22-le tn ie  
dośw iadczenia  gdańskie s tanow ią —  
naw e t gdyby nie b y ło  zbrodn i n ie 
m iecko  - h itle ro w s k ie j drug ie j w o jny  
św ia tow e j —  ta k  k lasyczny dow ód 
p rak tyczn e j n iem ożliw ośc i is tn ien ia  
„w o ln ych  m ias t” , w o lnych  s tre f czy 
„k o ry ta rz y ” , że odrzuc ić  m usie libyśm y 
a p r io r i każdą aluzję, każdą m ożliw ość 
analogicznego w spó łżyc ia  po lsko  - n ie 
m ieckiego w  j a k i m k o l w i e k  p u n k 

c i e  naszego przyszłego s ta tu tu  g ra 
nicznego.

N ie w o lno  nam n igdy tra c ić  z oczu 
dośw iadczenia gdańskiego. P rzecież 
a rt, 104 T ra k ta tu  W ersa lsk iego oraz 
a rt. 33 konw enc ji pa rysk ie j po lsko- 
gdańskie j b rzm ia ł w yraźn ie ,

„że  w  p raw odaw stw ie  i przepisach 
adm in is tracy jnych  W olnego M ias ta  
Gdańska nie będą czynione żadne 

trudnośc i na n iekorzyść o b yw a te li 
po lsk ich  lub  innych osób po lsk iego 
pochodzenia, lub  m ów iących po 
p o lsku ” .

Tym czasem  absolutn ie  n ic  nie osta ło 
się w  G dańsku ze w szystk ich  tych  u ro 
czyście zagw arantow anych upraw n ień  
Polski,,. N aw e t n ie  zm ien iło  się na 
lepsze w  Gdańsku, odkąd za reżim u 
H it le ra  nastąp iło  owo „s łynne  po rozu 
m ien ie ”  po lsko-n iem ieck ie ..,

T o też  leży jak  na d łon i, że gdyby 
dz i ś ,  w  w arunkach  s ta tu tu  gran icz
nego now ej P o lsk i k toś  trze c i usado
w i ł  się np. u ujść O dry, tj. w  Szczecinie 
—  w te d y  ów  trze c i b y łb y  fak tycznym  
ko n tro le re m  w zw yż p o ło w y  po tenc ja łu  
gospodarczego now ej P o lsk i (czyta j: 
Śląska). B y łb y  fak tycznym  panem nad 
po łow ą  po lsk iego handlu  m orskiego. I 
znów  k toś  trze c i b y łb y  drog im  i na 
pew no n iew ygodnym  pośredn ik iem  w  
po lsk im  hand lu  m orskim ... K toś, k to  
zapewne w zorem  Gdańska, odb ie ra łby  
„na tchn ien ie  p o lityczn e ”  z zew nątrz, 
b o jk o to w a ł to w a ry  po lsk ie  jak  je b o j
k o to w a ł stale Gdańsk, k toś, k to  
w edle  „na jlepszych  w zo rów  gdańsk ich" 
w ym a w ia łb y  się od in w e s tyc ji p o rto w o - 
hand low ych, nie chcąc uszczuplać do 
chodów  pośredn ic tw a  Ham burga czy 
B rem y. A  najgorszym  b y ło b y  to, że ta k i 
k toś trze c i np. w  Szczecinie un ie 
m o ż liw iłb y  nowej Polsce p lanow y po 
d z ia ł p racy  m iędzy w szys tk im i m o rs k i
m i po rtam i po lsk im i.

Reasumując moje ścieśnione re fleks je  
roczn icow e, s tw ie rdzam : nasze 22-le tn ie  
dośw iadczenia z G dańskiem  nakazują  
nam odrzucać każde po łow iczne  ro z 
w iązan ie  suw erennych p ra w  P o lsk i na 
B a łty k u ! N ik t  zaś pow ażny zagranicą 
n ie  może poddaw ać w  w ą tp liw o ść  tego, 
że now a b a łty cka  Polska okaże się u- 
m ie ję tnym  gospodarzem na w ybrzeżu, 
skoro  tego dow iod ła  już p ie rw sza P o l
ska, na ówczesnym  k a rło w a tym , su- 
cho tn iczym  sk raw ku  z a to k i puck ie j.

Leszek Gustowski
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¿MMI « •  •ag aan iem e n ug ii — sprawą ogoinoswInoświalową
Jest rzeczą bezsporną, że, chcąc na 

w ie k i zapew nić pokó j św iata, należy 
w  sposób zasadniczy uregulow ać spra
wę gran ic n iem ieck ich  z Polską i  F ra n 
cją. Poza tym  Rada Bezpieczeństwa i 
stojąca do jej dyspozycji A rm ia  N a ro 
dów  Z jednoczonych muszą objąć w  swe 
w ładan ie  na jbardzie j new ra lg iczne i 
w ypadow e p u n k ty  stra teg iczno-ekono- 
m iczne n iem ieck iego  im peria lizm u. 
W reszcie : n ie  może być m ow y o tym , 
aby w  organizm ie p rzysz łych  N iem iec 
zna lazł się naród s łow iańsk i, na sło
w iańsk ie j a n ie germ ańskie j ziem i, k tó 
ra  do tego czasu d la tego ty lk o  jest na
dal germ ańską, pon iew aż w  w y n ik u  za
bo rów  i bezwzględnego germ ańskiego 
,,D rang'u nach O sten" —  nie została 
w yzw olona. Tą ziem ią, jęczącą nadal 
pod n iem ieck im  butem , jest z iem ia Ser
bów  łużyck ich , a narodem , nada l pozo
sta jącym  w  n ie w o li —  to  N aród  Serbów 
łużyck ich .

S praw y p rzysz łych  Niemieic nie 
m ożna za ła tw ić  w  drodze pó łś rodków . 
W  psychice i dz ia łan iu  N iem iec jako  
n iezorganizow anego jeszcze państw a 
przed  w iekam i, dalej jako  I. i I I I .  Rze
szy n igdy nie leża ło  zrozum ien ie  dla 
w o lnośc i innych  narodów , n igdy nie za
is tn ia ł m om ent za ła tw ie n ia  sporów  i in 
te resów  na drodze w zajem nej ugody, 
lecz bezwzględność i eksterm inacja  
is tn ia ły  u podstaw  każdego posunięcia 
germ ańskich w odzów  i k ie ro w n ik ó w  
państw a n iem ieckiego. To są m om enty 
na jbardzie j is to tne  d la  w yciągn ięc ia  
konsekw encyj p o lityczn ych  po pokona
n iu  N iem iec w  drug ie j w o jn ie  św ia tow ej 
przez w szys tk ie  na rody  św iata , m iłu 
jące pokó j, a obecnie w spó łpracu jące w  
O rgan izacji N a rodów  Z jednoczonych w  
ogólności, a p rzez na rody  s łow iańsk ie  
z Polską, ZSRR, C zechosłowacją, Jugo
sław ią, Łużycam i na czele w  szczegól
ności.

I tu  jednym  z na jkap ita ln ie jszych  
p rob lem ów  do rozw iązan ia  jest kw estia  
lewego brzegu O dry, jeś li chodzi o za
chodnią granicę P o lsk i, N atom iast w 
in te res ie  już nie ty lk o  P o lsk i, ale ró w 
n ież narodów  p o łu dn iow o -s łow iańsk ich : 
Łużyc, C zechosłow acji, Jugos ław ii, jest 
w ła śc iw ie  roz trzygn ięc ie  spraw y Szcze
cina ja ko  p o rtu  po lsk iego  ze sw o
bodnym  jego w yko rzys tan iem , W  tym  
ce lo- na leży S zczecinow i dać zabez
p ieczenie  w  fo rm ie  odpow iedniego 
w ytyczen ia  g ran icy  po lsko  - n iem iec
k ie j na zachód od p o rtu  i zapew 
n ien ia  pe łne j w o lnośc i d la  w y 
ko rzys tan ia  dróg w y jazdow ych  m o r
sk ich  w  fo rm ie  pełnego opanow ania 
w ysp : U znam  i W o lin , W  obecnej sy

tu a c ji Po lska jest o ty le  w  szczęśliwym  
położen iu , że z iem ie te i w ody w raz 
z R ugią należą do s tre fy  okupacyjne j 
radz ieck ie j. W  ten  sposób Polska ma 
zapew nioną w o lną  żeglugę na B a łtyku , 
A le  w  p rzyszłości, po  skończeniu się 
okupac ji N iem iec, Po lska n ie  by łaby  
s trup rocen tow ym  panem swego po rtu ,
0 ile  ze s trony  O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych nie zostanie w  stosunku 
do N iem iec d e fin ityw n ie  uregulow ana 
spraw a Basenu B a łtyck ie g o  z R ugią i 
kana łem  K ilo ń sk im  jako  podstaw ow y
m i bazam i w olnego w y jazdu  na św ia t
1 w olnego w jazdu z reszty  św ia ta  do te j 
części Europy. Na tym  odc inku  w spó l
nych in te resów  P o lsk i i św ia ta  nie 
m ożna nie pos taw ić  k ro p k i nad ,,i", a 
O rganizacja  N arodów  Zjednoczonych 
nie może dopuścić aby N iem cy k ie d y 
k o lw ie k  i  w  ja k ik o lw ie k  sposób m ogły 
k rępow ać  w o lne  d rog i zazębiających 
się w  tym  punkc ie  new ra lg icznym  in 
teresów  już nie P o lsk i samej ze św ia 
tem, ale P o lsk i, ZSRR i państw  p o łu d 
n iow o -s łow iańsk ich  oraz św ia ta  i 
państw  Basenu B a łtyck iego .

Jest przecież jasnym  d la  każdego, 
k to  zg łęb ia  p ro b le m y ekonom iczno- 
po lityczn e  E u ropy  p o łu dn io w o -ś ro d ko 
w ej i w schodnie j, że kw e s tia  R ug ii w  
Basenie B a łty c k im  jest p rob lem em  k lu 
czow ym  d la  in te rsó w  n ie  ty lk o  Polski, 
ale, ja k  to już w yże j pow iedz ia łem , in 
te rsów  E uropy  ś ro d kow o-po łudn iow o - 
w schodnie j, zam ieszkałe j p rzez S ło 
w ian. ijc

Rugia*) —  od brzegu stałego oddalona 
ty lk o  o dw a k ilo m e try , obecnie p o łą 
czona ze S trza łow em  mostem, od w ie 
k ó w  w yspa s łow iańska  obójm uje za le
dw ie  968 km 2. D ługość w yspy w ynosi 
52 km , a szerokość 41 km . Ze w zm ia 
nek T a cy ta  i E ticusa  z r, 500 w yn ika  
zupe łn ie  w yraźn ie , że R ugię zamiesz
k iw a ł szczep s ło w ia ń sk i R ug iów  czy li 
Ranów. Rządzona fo rm a ln ie  p rzez k ró 
lów , fa k tyczn ie  p rzez kap łanów , k tó rz y  
stam tąd ro z k rz e w ia li k u l t  Ś w ię tow ita , 
dop iero  pod  kon iec X I w ., k ie d y  cała 
S łow iańszczyzna P ołabska słabnie 
w sku te k  grab ieży n ie m ie ck ie j i n ie- 
p rzeb ie ra jące j w  środkach germ aniza
c ji, R ugia wówczas jeszcze n iepod leg ła  
zdobyw a dop iero  swój w ła śc iw y  w p ły w

C-Ztf rne&z, że ...
Najświetniejsze czasy dla Gdańska na

stały na przełomie, wieku 16-go na 17-ty. 
Przez port przew ija ło się 30°/o całego han
dlu bałtyckiego. Co rok okręty w ywoziły 
na Zachód 6 m ilionów  korcy zboża pol
skiego (Około 250.000 ton). Ludność wzro
sła do cyfry  50.000 o lbrzym iej jak  na owe 
czasy. Polaków wśród niej było 20*'/o.

i  s tanow isko. O dtąd całej te j S łow iań - 
szczyźnie św ieci z A rk o n y  stara s ło 
w iańska  w ia ra , uosobiona w  Ś w ię tow i- 
cie i p ie lęgnow ana przez n iepodleg łe  
państw o R ugii. D z ię k i zm ysłow i p o li
tycznem u ka p ła nó w  i „rozpo rządzen iu " 
boga Ś w ię tow ita  o kon ieczności u trz y 
m ania p iecho ty , ko n n icy  i f lo ty  w o jen 
nej, na k tó re j u trzym an ie  sz ły  p ie n ią 
dze ze skarbca A rk o n y , R anow ie  ze 
w szystk ich  S łow ian  po łabsk ich  n a jd łu 
żej u trzym a li n iepodleg łość. W te d y  też 
w  r, 1135 w ed ług  zap isków  k ro n ika rza  
O ttona  z F ryzyn g i B o les ław  K rz y w o 
usty z ło ży ł h o łd  cesarzow i Lo ta riu szo w i 
z Pom orza i Rany, co św iadczy o tym , 
że R ugia przez pew ien  czas w chodz iła  
w  sk ład  p iastow sk iego  państw a p o l
skiego.

D op ie ro  15 lip ca  1167 r,, k ie d y  p rz y 
padek p o z w o lił D uńczykom  pod  wodzą 
W aldem ara , spa lić  św ią tyn ię  A rk o n y  a 
w raz z n ią  sztandary w ojenne i św ię tą  
chorąg iew  Ś w ię tow ita , R ugia przeszła 
pod panow anie  duńskie. Zaraz też po 
zw yc ięs tw ie  D uńczyków  zaczęli się 
w c iskać na w yspę niem cy, a książęta 
s łow iańscy z l in i i  obo tryck iego  w ła d cy  
K ru k a  daw a li im  p rzyw ile je , d opók i nie 
poczu li się s iln i w  m iastach i w tedy  po 
ka za li swój germ ański cha rak te r. Z p o 
czą tku  panujący książęta s łow iańscy: 
W iszes ław  I (1218— 1250), J a ro m ir I I  
(1250— 1260) m ają w  sw ych orszakach 
w iększość ryce rzy  s łow iańsk ich , ale już 
jest ich  dużo m nie j za W iszes ław a  II I .  
W  r, 1325- R ugia w chodzi ostatecznie 
w  zespół ks ięs tw  pom orsk ich , a tym  
samym staje się częścią sk ładow ą  b u 
dującego się państw a n iem ieckiego.

I  otóż w  dzisie jszej sy tuac ji Rugia, 
k tó ra  p rzed  w ie ka m i b y ła  sam odzie l
nym  państw em  s łow iańsk im  i przez 
czas pew ien należała do P o lsk i, posiada 
w szys tk ie  dane ku  tem u, aby w  pe łnym  
system acie ubezpieczonego tró jk ą ta  ze 
S trza łow em , G ry fią , N ak łem , opa rtym  
o granice P o lsk i na zachód od Szcze
cina, b ro n iła  po  wsze czasy nie ty lk o  
p o ko ju  św ia tow ego p rzed  mogącą się 
odbudow ać agresją n iem iecką , ale i to  
przede w szys tk im  dobrze po ję tych  w 
ska li ogó lno-europe jsk ie j i św ia tow e j 
in te rsów  P o lsk i i S łow iańszczyzny. I 
jako  taka  kw e s tia  R ug ii w ym aga d e fin i
tyw nego rozs trzygn ięc ia  przez O rgan i
zację N arodów  Zjednoczonych. Rugia 
bez n iem ców  w raz z um iędzynarodo
w io n ym  kana łem  K ilo ń s k im  s ta n o w iła 
by  w  tym  u k ładz ie  na te ren ie  Basenu 
B a łtyck ie g o  m ur nie do pokonan ia .

Czesław Pilichowski
*) Patrz maiplkę mai I-szieij1 strotnAe-,
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Prasa berlińska
o naszych Ziemiach Zachodnich

Prasa be rliń ska  sta ła się osta tn io  n ie  
ty lk o  w y ra z ic ie lką  o p in ii n iem ieck ie j, 
lecz rów n ież w szechstronnych p rądów  
nurtu jących  4 na jw iększe m ocarstw a 
św iata. B e rlin  jest może na jbardz ie j in 
teresu jącym  m iastem  europejsk im , w 
k tó ry m  z 1-go „p a ń s tw a “  do drugiego 
można pojechać tram w ajem . W schodnią 
część B e rlina  za ję ły  w o jska  i w ładze so
w ieck ie , p o łudn iow ą  —- am erykańskie , 
zachodnią —  A n g lic y  i pó łnocną —  
Francuzi.

W praw dz ie  tzw , eony czy sekto ry , 
na jak ie  jest podzie lone m iasto, są do
k ła d n ie  w yznaczone i  rozgraniczone, 
lecz n ie is tn ie ją  żadne przeszkody p rzy  
prze jśc iu  z jednej s tre fy  okupacyjne j do 
drug ie j. W  ciągu jednej godziny można 
oglądać w o jska  różnych państw  i ro z 
m aw iać z p rzeds taw ic ie lam i w ładz  ro 
syjskich, ang ie lskich, am erykańsk ich  i 
francuskich .

O dzw ie rc ied len iem  tego te ry to r ia ln e 
go stanu rzeczy jest pon iekąd  prasa b e r
lińska , k tó rą  obecnie można m ierzyć na 
m iarę  am erykańską lub rosyjską: o l
brzym ie  n a k ła dy  i ro zm ia ry  pism  św iad 
czą o n ies łychanym  rozw o ju  pism  co
dziennych B e rlina . U la  nas ciekaw ą 
rzeczą jest coraz w iększe za in te resow a
nie p rasy n iem ieck ie j spraw am i P olski, 
W praw dz ie  w  de lika tn ie jsze j m a te rii 
prasa be rliń ska  cy tu je  a r ty k u ły  dz ien
n ikó w  zagranicznych, ja k  to  m ia ło  m ie j
sce w  osta tn im  num erze „D e r K u r ie r"  
z ub. m „ ale fak tem  jest, że o Polsce 
pisze „D e r K u r ie r "  u jem nie, cytu jąc an
g ie lsk iego korespondenta  L. Franzela, 
k tó ry  opisuje opuszczone m iasta i wsie 
przez n iem ców  na zachodzie P o lsk i, n ie - 
zaorane ziem ie i gnijące jeszcze od ze
szłego roku  niezebrane zboże, Rząd 
p o lsk i usunął w szys tk ich  n iem ców  z 
ziem  zachodnich, lecz nie obsadził p u 
stych dom ów  i zagród przez po lsk ich  
osadników .

Tenże „D e r K u r ie r "  z 1 lu tego  br, 
p rzygo tow u jąc  kam panię propagandow ą 
p rze c iw ko  naszym Z iem iom  Zachodnim , 
nie bez u k ry te g o  celu pisze w yraźn ie  
—  pow o łu jąc  się na r z e k o m e  w łasne 
spraw ozdanie  z W aszyngtonu.

„W e d łu g  oceny w ładz  a lianck ich  
w ięce j n iż  21 m ilio n ó w  n iem ców  zosta ło 
w ygnanych z w łasnej o jczyzny. M ów ca 
M in is te rs tw a  spraw  zagranicznych (?!) 
w y ra z ił nadzieję, że do czerw ca br. p o 
w ró c i do daw nych m iejsc swego zam ie
szkania 6,5 do 8 m ilio n ó w  n iem ców ."

D okąd  ci bezdom ni n iem cy po w ró c ić  
mają do czerw ca br. n ie p isze w yraźn ie  
spraw ozdawca, lecz fachow a i kunsz to 

w n ie  prow adzona kam pania an typo lska  
p rze c iw ko  Z iem iom  Zachodnim , w ska 
zuje na n iebezpieczeństw o, k tó rem u  za
wczasu na leża łoby zapobiec,

O czyw iśc ie  —  p o w ró t n iem ców, to 
m rzonk i, w  k tó re  zapewne nie w ie rzy  
a u to r dobrze opłaconej p ropagańdy an
typ o lsk ie j, Cel jednak jest jasny; szko
dzenie a kc ji osiedleńczej na Z iem iach 
Zachodnich.

B ra k  po lsk ie j an typropagandy praso
w ej jest w ięcej n iż  rażący. W  B erlin ie , 
na k tó ry  zw rócone są oczy i uszy ca
łego św iata, w  m ieście, w  k tó rym , g ra n i
czą ze sobą Rosja, A n g lia , U S A  i F ra n 
cja, w inn iśm y s tw orzyć  sobie lepsze na
s taw ien ie  prasy, I to  za w sze lką  cenę.

N ie m ożem y ignorow ać ro li, jaką  od
g ryw a  dzisiejsza prasa be rlińska , k tó ra  
n ie jest w  ca łym  znaczeniu tego słow a 
prasą n iem iecką, N a k ła d y  p ism  b e rliń 
sk ich  dochodzą do 5 m ilio n ó w  egzem
p la rzy , to jest w ięce j n iż  n ak ład  w szyst
k ich  p ism  całe j P o lsk i. Następujące da
ne sta tystyczne mają dużą w ym ow ę i 
n ie w ą tp liw ie  za in teresu ją  czy te ln ika  
,.Po lski Zachodn ie j",

W  B e rlin ie  w ychodz i oko ło  20 orga
nów  prasow ych: „D ie  Tag liche R und-

Zjazd kierowników powiatowych
2j okazji zjazdu kierowników  powiato

wych oddziałów In fo rm acji i Propagandy 
woj. poznańskiego odwiedził Gorzów m i
nister Inf. i Prop„ S. Matuszewski w towa
rzystwie wojewody poznańskiego dra W i- 
dy-W irskiego, dyr. Dep. M in. Z. O. dra Z. 
Glucka, naczelnika woj. W ydz. Ziem i Lu
buskiej ob. Frąckowiaka, starostów z 14-tu 
powiatów Ziem i Lubuskiej, przedstawicieli 
urzędów, partii, prasy itd . Była to pierw 
sza w izyta przedstawiciela Rządu na Ziem i 
Lubuskiej.

Z jazd  zagaił naczelnik w oj. urzędu Inf. 
i Prop. mgr Kulczycki. Referat wygłosił 
dyr. dr Gluek, obrazując całokształt poli
ty k i polskiej na Ziemiach Odzyskanych w 
perspektywie rocznego bilansu. U tw orze
nie M in. Ziem Odzyskanych świadczy, iż 
przeszliśmy z okresu im prow izacji i tym 
czasowości do planowania. W  opracowa
niu są: statut o własności na Ziemiach O d
zyskanych, dekret o utworzeniu specjalne
go funduszu inwestycyjno - obrotowego. 
Istnieje koncepcja utworzenia Banku O- 
sadniezego. Sprawa autochtonicznej lud
ności polskiej znajdzie swe rozwiązanie w 
ustawach, które ukażą się w najbliższym 
czasie w Dzienniku Urzędowym. U tw o
rzone zostaną w ydzia ły osadnicze, których 
zadaniem będzie likw idowanie dzikiego 
osadnictwa. W  zakończeniu referatu dyr. 
Gluek zapowiedział poprawę sytuacji a- 
prow izacyjnej na Z iem i Lubuskiej przez 
zaliczenie je j do grup uprzyw ilejowanych

schau" —  organ A rm ii C zerwonej z na
k ładem  ok. 600.000. Jest to  może n a jle 
p ie j postaw ione pismo ze w zględu na 
szatę zew nętrzną, u k ła d  g ra ficzny i rze 
czowość treści. D ale j „B e r lin e r  Z e itung “
—  gazeta zarządu m ie jskiego z n a k ła 
dem ok, p ó ł m iliona , „D eutsche V o lk s 
ze itung " z nakładem  ok. 400.000 egz. 
(organ n iem ieck ie j P a rtii K om un is tycz
nej), „D as V o lk "  —  organ Socja lno-D e- 
m okra tyczne j P a rtii z nak ładem  ca 
250.000, „D ie  Neue Z e it"  —  chrześci
jańskich  dem okra tów , lic z y  ok, 200.000 
egz., „D e r M o rgen " :—  organ lib e ra ln ych  
dem okra tów  lic z y  ok, p ó ł m ilio n a  na
k ładu . N a k ła d  „D e r Tagesspiegel" pod 
am erykańską licenc ją  w ynos i ok,
300.000 egz, „D e r B e rlin e r“  —  organ 
w ładz  w o jskow ych  ang ie lsk ich  —
300.000 egz. „D e r K u r ie r" , w ydaw any 
pod licencją  francusk ich  w ładz  m ili ta r 
nych 300.000 egz. „N ach texp ress" — - l i 
cencjonow ana przez, w ładze rosy jsk ie
200.000 egz. „D ie  F re ie  G e w erkscha ft“
—  ros. „D ie  Neue Z e itung “  — : am eryk, 
Poza tym  w ychodz i w ie le  pism  i p e rio 
dyków , ja k  „A u fb a u ", „S ie “ , „V o lk s w il
le " , p ism a i tyg o d n ik i d la m łodzieży, 

•m iesięcznik m ody (Sie?!) itp . F o rm a ty  
w ie lk ie , szata zew nętrzna, ilus trac ja , 
uk ład , żywość, aktua lność —  bez za
rzu tu  dla fachowca, dz ienn ika rza  i p ra - 
sologa, lecz d la Po laka nie w  całej p ra 
sie b e rliń sk ie j znaleźć można o b ie k ty 
w izm  i „do b rą  p rasę". A , Łaszcz

oddziałów Informacji i Propagandy
oraz poprawę warunków bezpieczeństwa 
przez zorganizowanie m ilic ji pomocniczej.

D rugi referat wygłosił jako przedstawi
ciel PUR-u red. Barański. Przedstawił ca
łokszta łt pracy PUR-u w ciężkich warun
kach, podkreślając jednakże, iż mimo nie
zaprzeczonych błędów taktycznych i za
sadniczych osiągnięto jednak pewne-pozy
tywne zdobycze.
“ Ożywioną dyskusję w ywoła ł referat 

przedstawiciela PZZ, red. Serwańskiego, 
stawiający w sposób zasadniczy koncepcję 
ochrony każdej k rop li polskiej k iw i i p rzy j
mowania do polskiej społeczności tych 
wszystkich, u kogo dostrzega się ślady 
duchowej więzi z narodem polskim.

Na zakończenie pierwszego dnia obrad, 
a także w dniu drugim przemówił min. 
Matuszewski. Mówiąc o pracy i zadaniach 
osadników, stw ierdził, iż każdy, k to  na 
swej obranej placówce myśli istotnie o 
rozbudowie polskości na Ziemiach Odzy
skanych i wykazuje in ic ja tyw ę przekracza
jącą w realizacji jego możliwości finan
sowe, może z całą pewnością liczyć na 
pomoc M in. Z iem  Odzyskanych. Omawia
jąc życie polityczne Z. O. po d k re ś lił. ko
nieczność rozwoju poszczególnych pa rtii 
politycznych na zasadzie jedności narodo
wej. Taktyka  walki, inspirowana przez 
wrogie czynniki, może doprowadzić nasz 
kra j do ru iny i zguby. W yw ody min. Ma
tuszewskiego przyjęte by ły  przez obec
nych z ogólnym aplauzem, . (w)

Min. Matuszewski na Ziemi Lubuskiej
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Niemieccy księża walczą z polskością
K ie d y  za p o lsk im i w ładzam i na te 

ren Dolnego Śląska w k ro c z y ł p o lsk i k a 
p łan, część kośc io łów  k a to lic k ic h  leżała 
w  gruzach, część okazała  się w kró tce  
zbyt m ałą d la pom ieszczenia e lem entu 
polskiego, jednolitego pod względem 
w yznan iow ym . P rzy  życz liw e j pom ocy 
w ładz  państw ow ych  K ośc ió ł p rze ją ł 
tam, gdzie, za is tn ia ła  potrzeba, opu
szczone zbo ry  p ro testanck ie , Roz
b rzm ia ła  po lska  p ieśń re lig ijna , jedno
cząc swą potęgą b rac i spod Wilna_, 
Lw ow a, Poznania, K ra ko w a  i, K a tow ic , 

Ponieważ jednak na Z iem ie O dzyska
ne —  obok n a p ływ u  w artościow ego 
elem entu p ion ie rsk iego  —  w d a rły  się 
jednostk i m o ra ln ie  i społecznie bezw ar
tościow e, d la tego ' obok prac.y organi-

„Ż o łn ie rz  Cię b ro n ił  —

pomóż zdem obilizowanem u ‘! 
O f i a r y  p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzędy 

pocztow e —  ko n to  P. Iv. O. 1-292.

zacyjnej spadło na K o śc ió ł zadanie 
w a lk i ze złem, w a lk i o odrodzen:e i 
ksz ta łto w a n ie  m ora lne j substancji na
rodow ej, now y odc inek w spó łp racy  z 
adm in is trac ją  państw ow ą.

R epolon izacja  personalna K ośc io ła  
ka to lic k ie g o  okaza ła  się zagadnieniem  
trudnym . M om ent powszechności K o 
ścio ła  zna laz ł się n ie p ie rw szy  raz zre
sztą w obec narodow o-państw ow ej 
zm iany organ izac ji koście lne j. Część 
n ie m có w -ka to likó w  pozosta ła  na te re 
nach D olnego Śląska. Pozosta ła  ró w 
nież część n iem ieck iego  duchow ień
stw a k a to lic k ie g o  z „W e ihb ischo fem  
Schrammem we W ro c ła w iu  na czele. 
K ie d y  p ra w ie  po sześciu w iekach  w ró 
c iła  na D o lny  Śląsk po lska  organizacja 
koście lna, w y tw o rz y ła  się p rz y k ra  sy
tuacja : Na p robostw ie  m ieszkają, dwaj 
księża, P o lak i n iem iec, P o lak jest 
duszpasterzem dla ludności po lsk ie j, 
n iem iec zaś odp raw ia  nabożeństw a 
przeznaczone dla pozosta łych  n iem ców - 
k a to lik ó w .

W spó łżyc ie  m iędzy ks iężm i okazuje 
się trudne  m im o ty tu ło w a n ia  się „k o n - 
fra tra m i"  m im o to, że n iem iec k ła n ia  
się każdem u P o lakow i, od woźnego 
urzędu gm innego począwszy, P ra k tyka  
w ykazu je , że maska czcigodnego „k o n - 
fra tra “  k ry je  ty lk o  p ruską  w śc iek łość 
na „p o ls k i zabór“  i chęć odw etu. S to 
sunk i te  zilustrują. fa k ty :

P ew ien  proboszcz opow iada ł c iekaw ą 
h is to rię  k a ta fa lk u  w  p a ra fii, do k tó re j 
p rzeznaczy ł ,go b iskup  po lsk i. O to  có rka  
po lsk iego  w o jskow ego zg inę ła  w  w y 
padku  sam ochodow ym  i  na życzenie 
stroskanego ojca ma być na czas nabo

żeństw a trum na  ze zw łp ka m i ustaw iona 
w  koście le. P otrzeba ka ta fa lku . N ie 
m ie ck i P fa rre r nie w trą ca  się w  tę 
sprawę, chociaż w idz i, że im prow izu je  
się podw yższenie ze s to łów . W  reszcie 
k toś  zauważa, że w śród  re k w iz y tó w  k o 
ście lnych znajduje się potężny, n a k ry ty  
suknem  k a ta fa lk . Pod nieobecność 
P fa rre ra  zaczyna się w ięc  go rozkładać, 
aby zm ontow ać przed o łtarzem . 
Tym czasem  okazuje się, że k a ta fa lk

Pecteatłtaąe pdólio ~ czeckodoutackie 
ć d io im e

W  dniu 14 lutego br. przybyła do Pragi 
delegacja polska, mająca za zadanie 
wszcząć rokowania polsko-czechosłowackie. 
Obecnie w związku z wyłaniającymi się 
trudnościami, pertraktacje zostały odło
żone na czas późniejszy. •

.W sprawie tej godne są zanotowania w y
powiedzi ministrów spraw zagranicznych 
obu stron.

W  exposé o polityce zagranicznej Cze
chosłowacji, wygłoszonym na posiedzeniu 
parlamentu czechosłowackiego zobrazował 
minister Jan Masaryk sprawy, jakie łą
czyły rząd czechosłowacki z rządem pol
skim na gruncie londyńskim i przeszedłszy 
do obecnej sytuacji, stwierdził, że „istnieją 
wszelkie rzeczywiste podstawy do tego, 
aby stosunki nasze wobec słowiańskiego 
sąsiada polskiego, z którym łączą nas naj
dłuższe granice, doprowadziły do wzajem
nego uspokojenia.

„Uważaliśmy  — powiedział min. Masa
ryk  — że podstawą rokowań polsko-cze
skich będzie uznanie naszych wspólnych 
przedmonachijskich granic. Jest to dla nas 
problem egzystencji, a nie prestiżu. Mimo  
pewnych zasadniczych trudności i poli
tycznych przeszkód rokowania toczą się 
dalej.“

W  związku z oświadczeniem min. Masa- 
ryka wyjaśnia polski minister spraw za
granicznych Rzymowski na zapytania ko
respondenta PÀP, że Rząd Polski pragnął 
w przyjaznym duchu omówić z rządem cze
chosłowackim całokształt żywotnych pro
blemów obu krajów. Delegacja polska 
przedłożyła stronie czechosłowackiej pro
pozycję rozwiązania spornego problemu 
granicznego na podstawie kompromisu. 
Stanowisko to niestety nie spotkało się ze 
zrozumieniem ze strony delegacji czecho
słowackiej, co spowodowało odłożenie per
traktacji na czas późniejszy.

Na ukończeniu są rozmowy dotyczące 
układu kulturalnego i gospodarczego.

Pragnę dodać — powiedział min. Rzy
mowski — że Rząd Polski, potępiając jak 
najostrzej gwałt monachijski, dokonany 
przez Hit lera wespół z Beckiem na zaprzy
jaźnionym państwie czechosłowackim, nie 
może jednakże pominąć faktu, że na Ślą
sku Cieszyńskim znajduje się stutysięczna 
masa Polaków, którzy w ciągu długich dzie
siątków łat, a zwłaszcza w czasie ostatnich 
sześciu lat okupacji niemieckiej, swo ją nie
złomną postawą zadokumentowali wolę i 
prawo połączenia się z Macierzą.

Wierzę głęboko — zakończył minister — 
że sporna sprawa, jątrząca od dziesiątków 
lat stosunki między naszymi narodami, bę
dzie rozwiązana w duchu jedności i soli
darności słowiańskiej. ( ł )

osłania... dw a samochody osobowe. Je
den okaza ł się w łasnością leka rza -n iem - 
ca, d rug i n iem ieckiego proboszcza. 
Przez p rzypadek  samochody nie docze
k a ły  się „osw obodzen ia “  przez mającą 
pow róc ić  —  w  po jęciu  n iem ców  —  Rze
szę. Na samochodach po jecha li po lscy 
żo łn ierze.

N ie  szczęści się czcigodnem u P fa rre - 
ro w i, w ięc z łości się na  po lsk ie  rządy, 
na po lsk iego proboszcza i b iskupa, 
k tó ry  ośm iela się w ydaw ać mu po lece
nia. N ie  będzie odm aw ia ł o rac ji „p ro  
pace", k tó rą  nakazuje b iskup-P o lak, 
P o lsk i k o n fra te r znajduje ciągle w  ks ię 
dze mszalnej n iem ca p rz y  o rac ji „p ro  
pace“ , lecz p rz y  m o d litw ie  „co n tra  pa- 
ganos", tj, p rzec iw  poganom. W o jo w 
n iczy duszpasterz nie chce poko ju , chce 
w o jn y  p rze c iw  poganom... Polakom .

N ie m ie ck i w ika riu sz  w ykazu je  jeszcze 
bardzie j w rogą postaw ę wobec p o lsko 
ści. P row adz i re lig ijn ą  organizację m ło 
dzieżową, k tó ra  w yg ląda  raczej na o r
ganizację h itle ro w ską . Żaden z jej 
cz łonków  nie u k ło n i się po lsk iem u p ro 
boszczow i, czego by na leżało  się spo
dziew ać! P o tra fi na tom iast cz łonek 
te j „k a to lic k ie j“  o rgan izacji zerw ać i 
zniszczyć po lską  tab licę  b iu ra  p a ra f ia l
nego.

P fa rre r narzeka  i m od li się, w ika riu sz  
organ izu je , a n iem ieck i b iskup  Schramm 
jeździ b ie rzm ow ać i  p rzy  te j o ka z ji go
dzinam i p ra w i do „c iem iężonych " 
sw ych b rac i i dodaje im  o tuchy. Bo to 
przecież, aby p rze trw ać !...

A  w ie rn i rozum ie ją  dobrze swych 
„p rz e w o d n ik ó w “ , bo oto pew na n iem ka 
zapyta ła  przez pom y łkę  —  zam iast n ie 
m ieckiego —  po lsk iego księdza: „W a n n  
w ird  der liebe  G o tt Polen v e rtre ib e n ? “  
T o  pytan ie , ja k  i poprzedn ie  p rzyk ła d y , 
św iadczą o tym , że duchow n i n iem ieccy 
dążą do u trzym an ia  się w e W ro c ła w iu , 
Ś w idn icy i w  ogóle na Śląsku ja k  na j
d łużej, aby pod trzym ać niem czyznę na 
duchu. Pozostaw ian ie  ks ięży n iem iec
k ich  ze w zględu na op iekę duszpaster
ską" nad pozosta jącym i jeszcze n iem ca- 
m i jest w ięc  rzeczą szkod liw ą . T rzeba 
ich w ys ie d lić  na tychm ias t jako  elem ent 
szkod liw y . O b o w ią zk i duszpasterzy do 
m om entu w ys ied len ia  resz ty  m em ców 
w y p e łn ią  z pow odzen iem  księża-Polacy, 
k tó rz y  znają język  n ie m ie ck i i  n ie sto 
sują m etod ks. S p le tta  m im o, że należą 
do „pogańsk iego" narodu. N ie  p ozw ó l
m y b iednym  księżom  n iem ieck im  m ę
czyć się na Śląsku i w a lczyć  „co n tra  
paganos"! N iech jadą i to  zaraz, a za 
n im i pó jdą ich „o w ie c z k i"  (w ilk o ła k i 
w  owczej skórze), n iew inne  „ l i l ie  (m a

jowe). T . Jankowski
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Sytuacja na Ziemiaclr Odzyskanych
M in is te r Z iem  O dzyskanych w ice 

p re m ie r G om ółka  u d z ie lił na ko n fe re n 
c ji prasow ej dla naczelnych re d a k to ró w  
p ism  „C z y te ln ik a "  in fo rm a c ji o obec
nej sy tuac ji na Z iem iach Odzyskanych. 
Poruszając sprawę w ys ied len ia  n iem - 
ców  z tych  te renów , p o w ie d z ia ł w ice 
p re m ie r G om ółka, że jes t to  jedno z na
czelnych zadań, ja k ie  p o s ta w iło  sobie 
M in . Z iem  Odzyskanych. Po uzgodnie
n iu  szczegółów z m iędzya liancką  k o 
m isją w  B e rlin ie  p rzystąp iono  osta tn io  
do a kc ji w ysied leńcze j, o k tó re j sp raw 
ności kon tro ln e  kom isje a lianck ie  na 
punktach  gran icznych w yraża ją  się z 
dużym  uznaniem. Każdego dnia w y jeż 
dża z P o lsk i oko ło  5000 osób, z czego 
3000 z Dolnego Śląska a ponad 1500 ze 
Szczecina. Do ang ie lsk ie j s tre fy  okupa 
cyjnej trzeba  w ys ie d lić  oko ło  p ó łto ra  
m iliona  niem ców.

Przechodząc do om ów ien ia  sytuac ji 
ap row izacy jne j Z iem  O dzyskanych 
s tw ie rd z ił w icep rem ie r, że aprow izacja  
jest p rob lem em  na jtrudn ie jszym  nie 
ty lk o  na now ych terenach, ale w  ogóle 
w  ca łym  k ra ju . Na podkreś len ie  za
sługuje fa k t, że z zachodnich ziem 
ściągnięto św iadczenia rzeczowe w  
w iększym  procencie, an iże li z innych 
ziem  po lsk ich . Zebranych 100.000 ton 
ży ta  stanow i 75% rocznego p lanu, 
średnia zaś na daw nym  obszarze w y 
nosi oko ło  60%. W  lu ty m  zaopatrzono 
całą ludność Ziem  O dzyskanych w  
chleb, w yda jąc 1.200.000 ka rte k . Z in 
nym i p ro d u k ta m i spraw a przedstaw ia  
się gorzej. I  ta k  m ąk i pszennej do
starczono ty lk o  w  27%, tłuszczu 37%, 
k ru p  75%. M y d ło  w ydano  w  lu ty m  w  
100%. C y fry  te w skazu ją  na znaczną p o 
p raw ę  w  stosunku do stanu pop rzedn ie 
go. D o  te j p o p ra w y  sytuac ji ap row iza 
cy jne j p rz y c z y n iły  się w  dużym  stopniu  
także paczk i U N R R A , k tó ry c h  180,000 
rzucono na Z iem ie Odzyskane,

O m ów iw szy sp raw y przem ysłu , za
ludn ien ia  m iast i w si oraz osadnictw a 
w  na jb liższym  czasie, przeszedł w ice 
p re m ie r do zagadnienia a kc ji siewnej. 
Z w yjaśn ień  jego w yn ika , że na jw iększe 
trudnośc i m am y z m a te ria łym  siewnym . 
Ilość z ia rna  siewnego jest w  dużym  
s topn iu  uzależniona od pom ocy U N R R A , 
w  w yp a d ku  bow iem , k ie d y  pomoc ta 
będzie za n ik ła , sytuacja  może nas 
zmusić do zużycia części posiadanego 
z ia rna  w  celach konsum pcyjnych, W  
ram ach um ow y hand low ej z ZSRR 
o trzym a liśm y 200.000 ton  zboża, z cze
go po łow ę  przeznaczono na zasiew. 
N ie  p o k ryw a  to  jednak naszego d e ficy 
tu , nasze m ożliw ośc i zaoran ia  (1,200.000

ha) są w iększe n iż  zasiania (800.000 ha). 
Is tn ie je  zatem  obawa, że część zaoranej 
z iem i n ie będzie obsiana. Te same są 
trudnośc i z ka rto fla m i. T rudno  nam 
zm ob ilizow ać o lb rzym ią  masę k a r to f l i 
po trzebnych  do sadzenia. M in is te rs tw o  
zdaje sobie sprawę ze znaczenia gospo
darczego i po litycznego , ja k ie  ma po 
m yśln ie p rzeprow adzona akcja  siewna, 
tym  nie m nie j trudno  będzie podo łać 
obow iązkom  na sku tek  b ra ku  zboża 
siewnego.

W szys tko  zresztą uzależnione jest od 
ogólnej sy tuac ji ap row izacy jne j pałego 
k ra ju  i n ie  da się rozpa trzyć  dok ładn ie  
bez p rzeprow adzen ia  jej ana lizy.

Jeże li chodzi o dotychczasow e doko 
nania  i prace M in is te rs tw a  Z iem  O dzy
skanych, na p lan p ie rw azy w ysuw a się 
spraw a upo rządkow an ia  zagadnienia 
m ien ia  państw owego. Przez zakaz w y 
w ożenia  ruchom ości po łożono kres p la 
dze „szab ru ". W p ływ a ją ce  tys iącam i 
w n io sk i o w yw óz za ła tw ia  osobiście 
w ice p re m ie r G om ółka , uw zględnia jąc

Na m ocy uchw a ły  tzw . K o m is ji K o n 
t r o l i  d la  N iem iec (m iędzya lianck ie j) z 
dnia 5 styczn ia  rb . w  B e rlin ie , gdzie 
Polska b y ła  reprezentow ana przez 
w ice m in is tró w  Z iem  O dzyskanych W ł, 
W o lsk iego  i d ra  J. W asilew sk iego , lu d 
ność n iem iecka  z P o lsk i podlega repa 
tr ia c ji  do s tre fy  b ry ty js k ie j. Ogólne k ie 
ro w n ic tw o  akc ji p row adz i M in is te rs tw o  
Z iem  Odzyskanych, k tó re  opracow a ło  
p lan  re p a tria c ji, finansuje  ją i spraw uje 
kon tro lę .

Techniczną stronę a kc ji re p a tr ia c y j
nej p rzeprow adza  PUR, k tó ry  o rgan i
zuje p u n k ty  zborcze d la re p a tria n tó w , 
zaopatru je  je w  żywność, opa ł i św ia tło , 
organizuje służbę san ita rno  - lekarską , 
organizuje ś rodk i transpo rtow e  i k o n 
w ó j transpo rtów .

U sta lona  jest ko le jność re p a tr ia c ji 
grup n iem ców , p rzy  czym  re p a tr io w a 
nie chorych i sta rców  będzie się odby
w a ło  o ile  możności pociągam i sa n ita r
nym i, w zgl. będzie  odłożone do c ie p le j
szej p o ry  roku . T o  osta tn ie  do tyczy 
rów n ież  s ie rocińców , p rz y tu łk ó w  itp .

Pom im o, że Polacy dok ładn ie  pam ię
ta ją  w ys ied lan ie  ludności po lsk ie j przez 
n iem ców  w  czasach okupac ji i b e s tia l
skie tra k to w a n ie  w ys ied lanych, ogra
b ian ie  ich  z na jn iezbędnie jszych rzeczy 
osobistych i bagażu, z b ic iem  i m ordo 
w aniem , z p rzew ożen iem  na tłoczonym i

n ik ły  ty lk o  ich procent. W  opracow aniu  
znajduje się d e k re t o nadaniu  p raw a  
w łasności do ruchom ości będących do
tąd  w  tym czasow ym  posiadaniu u ż y t
ko w n ikó w , D e k re t ten, k tó ry  ukaże się 
w  ciągu na jb liższych dw óch m iesięcy 
unorm uje stosunki na Z iem iach O dzy
skanych, każdy bow iem  osiedleniec bę
dzie fa k tyczn ym  w łaśc ic ie lem  posiada
nych przez siebie ruchom ości.

Pod kon iec  w yw iadu  w icep rem ie r 
G om ó łka  s tw ie rd z ił, że dążeniem  M in i
s te rs tw a  jest uzd row ien ie  stosunków  
przez k o n tro lę  ludz i i rew iz ję  d o tych 
czasowych nom inac ji p rz y  p rzydz ia le  
sk lepów , w a rsz ta tów  itp ,, aby usunąć 
te osoby, k tó re  ani k w a lifik a c ja m i, ani 
s tosunkiem  do Z iem  O dzyskanych n ie  
odpow iadają  w ym aganym  w arunkom , 
A b y  zapew nić ca łko w ite  bezpieczeń
stw o organizuje się obecnie na Z ie 
m iach O dzyskanych pom ocniczą straż 
obyw ate lską .

Na zakończenie s tw ie rd z ił w ice p re 
m ier, że w e ry fika c ja  au toch tonów  Z. O. 
odbyw a się z całą sumiennością i pod 
uwagę b ie rze  się naw e t tych  P olaków , 
k tó rz y  u leg li zniem czeniu, (j)

do n iem ożliw ośc i zap lom bow anym i w a 
gonami, n ie jednokro tn ie  przez w ie le  dni 
bez żyw ności i w ody —  re p a tria c ja  
n iem ców  odbyw a się w  w arunkach  zu
pe łn ie  innych.

N iem ieccy repa trianc i-m a ją  p raw o  do 
zabran ia  osobistego bagażu, żywności, 
kosztow ności osobistego u ży tku , d o ku 
m entów  oraz g o tów k i. W yw ożen ie  w a 
lu t obcych, z w y ją tk ie m  m a rk i n iem iec
k ie j, jest repa tria n to m  w zbron ione. 
W ym ianę  w a lu t obcych uskuteczn ia ją  
b iu ra  w ym ia n y  na punktach  zborczych 
po ku rs ie  urzędow o usta lonym . Każdy 
tra n sp o rt jest zaopatrzony, n iezależnie 
od ś ro d kó w  żyw nościow ych, zab iera
nych przez każdego re p a tria n ta  po 
szczególnie, w  ś rodk i żyw nościow e na 
k i lk a  dni, w ystarcza jące do dow iez ie 
n ia  tra n sp o rtu  do s tre fy  ang ie lskie j. 
O prócz tego w  każdym  transpo rc ie  k o 
le jow ym  znajduje się wagon san ita rny  
z odpow iedn ią  obsługą lekarską.»

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych w y 
da ło  ca ły  szereg zarządzeń, aby repa 
tr io w a n a  ludność n iem iecka  n ie  b y ła  
narażona na żadną sam owolę ze s trony  
organów  przeprow adza jących re p a tr ia 
cję i  aby stosunek do re p a tr ia n tó w  b y ł 
popraw ny. W yka zu je m y przez to w y ż 
szość naszej k u ltu ry  i c y w iliz a c ji nad 
tzw . n iedaw no jeszcze „w yższą  rasą 
teu tońską".

'Wysiedlanie do strefy brytyjskie j
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Na ziemi wysiłków i znojnej pracy
i i

W zd łuż  O dry
Z  G ryfina wybrałem się do odległego

0 18 km  Czanowa. Jadę powózką wzdłuż 
Odry. Lodowaty podmuch w iatru przynosi 
co chwilę odgłosy detonacji od strony rze
k i: to saperzy polscy rozb ija ją  krę. Prze
jeżdżam przez ciągnące się prawie bez 
przerwy wsie. N iektóre gęściej zaludnio
ne. Wszędzie tam, gdzie ludzie mieszkają 
powiewają biało-czerwone proporczyki. To 
osadnik polski tu  mieszka, pracuje i czu
wa. Spotyka się już częściej konie, krow y
1 drób, które do niedawna jeszcze były  
rzadkością. Przed zmrokiem dojeżdżam 
do Czanowa.

W ó jt jest w terenie, więc kwateruję pod 
dachem jego. gościnnego z-cy^ob. Kępiń

skiego, jednego z „za łożycie li“  Czanowa. 
Praca nie była łatwa — mówi ob. Kępiń
ski — wymagała niebywałego poświęcenia. 
N ie  zapominajmy, że od maja nie było już 
w Czanowie ani jednego niemcaj bo stąd 
rozpoczęło się wysiedlanie. W  okolicy nie 
było ani jednej krow y, a „tabor gminy 
składał się z... jednego konia.

Czanowo było kiedyś pięknym, pełnym 
życia przedmieściem Szczecina. A le  hura
gan w o jny zniszczył wspaniałą cementow

Zakaz wywozu ruchomości
z Ziem Odzyskanych

Wydane ostatnio przez ministra Ziem 
Odzyskanych, wicepremiera Gomółkę za
rządzenie wykonawcze w sprawie zakazu 
wywozu mienia ruchomego z Ziem Odzy
skanych wprowadza normę prawną, która  
uchyla wszelkie wydane dotychczas w te j 
sprawie zarządzenia, okó ln ik i i instrukcje.

Wzmiankowane powyżej zarządzenie za
brania wywozu z terenu Lóiem Odzyska
nych wszelkiego rodzaju mienia ruchome
go bez względu na to, czy stanowi ono mie
nie opuszczone lub poniemieckie, czy też 
pochodzi z innego źródła. Natom iast bez 
specjalnego zezwolenia można wywieźć o- 
dzież i bieliznę w tak ie j ilości, która  nie 
budzi wątpliwości co do tego, iż służy ona 
do osobistego użytku przewożącego w 
związku z podróżą.

Jeśli natomiast nie ulega wątpliwości, że 
odzież i bielizna, względnie* inne przed
m ioty, stanowią mienie opuszczone lub po
niemieckie nie mogą one być wywożone 
w żadnym wypadku z Ziem Odzyskanych.

Zarządzenie przewiduje w yjątkow o u- ■ 
■ zasadnione wypadki, w k tó rych  M in is te r

stwo Ziem Odzyskanych będzie udzielało 
zezwolenia na wywóz.

Poza zezwoleniami M inisterstwa Ziem 
Odzyskanych, ważne są również zezwole
nia innych ministerstw w odniesieniu do 
produkcji, podlegającej poszczególnym 
ministerstwom.

Kontrolę wywozu będą przeprowadzały 
organy M ilic ji  Obywatelskiej i Straży 
Ochrony Kole i z tym , że w  kon tro li mają 
prawo udziału reprezentanci czvnn:ka spo
łecznego jak : delegaci Rad Narodowych, 
związków zawodowych i organizacyj po li
tycznych.

W ydanie tego jednego zarządzenia okre
ślającego ściśle zakaz, ograniczenia i m ożli
wość w yją tkow ych odstąpień od normy 
prawnej zapobiega możliwościom roz
maitej in terpretac ji wydanych poprzednio 
zarządzeń, okólników  i instrukcji, stawia 
sprawę zupełnie jasno i na pewno zm niej
szy ilość zachodzących nieporozumień.

nię, k ilka  fabryk i warsztatów oraz wiele 
domów. O tłuszczu i nabiale jeszcze późną 
jesienią ub. r. mowy nie było. Dziś za to 
Czanowo posiada już k ilka  sklepów, rzeź- 
nictwo, jadłodajnię, warsztat ślusarski i 
szewski, całkowicie wyremontowany i o- 
szklony lokal na spółdzielnię, k ilka  obsa
dzonych ogrodnictw.

W  te j chw ili jest do obsadzenia 1310 go
spodarstw do 20 ha, 2529 gospodarstw od 
20—50 ha, 64 gospodarstw 50—100 ha, z 
tego przeszło 200 niezdewastowanych i 300 
lekko uszkodzonych. To jest naczelne za
danie powiatu i  troska! Ziem ie powiatu 
gryfińskiego są przeznaczone w pierwszym 
rzędzie dla osadników wojskowych, ale cy
w iln i osadnicy, szczególnie fachowcy — 
rzemieślnicy są na równi traktow ani i chęt
nie w idziani. Dotychczasowa wojskowa ak
cja osiedleńcza była raczej nieudolnie pro
wadzona. Obecnie dokonuje się reformy 
organizacyjnej. O tw iera ją  się duże możli
wości dla chętnych i pracow itych ludzi.

Osadnicy nie powinni przyjeżdżać z my
ślą, że zastaną wszystko gotowe i w ob fito 
ści. Dostatek jest pewny, ale trzeba zaka
sać rękawy! G ry fin  by ł niegdyś powiatem 
— ogrodem, którego plony b y ły  podstawą 
egzystencji i rozwoju. _ Jarzyny i owoce 
pokryw ały też całkowicie nie ty lko  potrze
by Szczecina, ale eksportowano je nawet 
na inne tereny w dużej ilości. Sygnalizowa
ny już przez U N R R A  najbliższy transport 
bydła i koni zaspokoi potrzeby powiatu 
co najm niej w 50%.

Bezpieczeństwo uległo znacznej popra
wie. Ustala tak charakterystyczna dla 
„Dzikiego Zachodu“  bezmyślna strzelani
na, ustały prawie zupełnie napady maru
derów... E ta ty m ilic ji są zbyt szczupłe, 
a ludzie przeciążeni pracą, więc powołano 
do życia lokalne patrole „S łużby Ochro
ny W si“ . W ypowiedziano zdecydowaną 
walkę „m ałym “  i „w ie lk im “  szabrowni
kom. W  ciągu 6-ciu tygodni odebrano to 
waru za 438 tys. zł, 15 ton drutu, 5 wago
nów blachy cynkowej i in. nie licząc dro
bnych sztuk.

Uruchomiono w powiecie 13 szkol po
wszechnych, 10 dalszych czeka na s iły  na
uczycielskie. Nauczycieli początkowo prze
raża pustka, ale przyzwyczajają się i przy
wiązują.

A  jak działa U N R R A  pytam? I  otrzy- 
muję smutną odpowiedź, k tó rą  cytu ję do- 
słownie. „Po prostu kpiny. Dotąd otrzym ali 
przydział ty lko  urzędnicy starostwa, ogół 
jest pokrzywdzony. Ja sam zamiast garni
turu  otrzymałem... ubranko dla dziecka i 
dwa lewe pantofle. T rudno m i uwierzyć, 
żeby wysportowani „american-boys“  m ieli 
dwie lewe nogi i 120 cm wzrostu. T u  się 
coś nie zgadza“ .

Energiczny prezes Zw iązku Samorządo
wców, ob. Łagodziński dodaje: „Pracowni
cy samorządowi czują się pokrzywdzeni. 
D otyczy to tak obniżki i nieregularnie w y
płacanych uposażeń, jak  nieuregulowanej 
kwestii ubezpieczeń, nie mówiąc już o e- 
meryturze. Władze nasze za mało cenią 
ogrom pracy i poświęcenia, jakie my sa
morządowcy — bez względu na funkcje — 
dajemy z siebie. N ieraz brak nam już sił. 
Dlaczego nie otrzym ujem y odzieży ani pa
czek U N R R A , które rozdzielono juz w ca
łe j prawie Polsce? Czy zwykło się nas u- 
ważać za szabrowników, którzy-w ^ten spo
sób zaspokajają swoje potrzeby? ...

Odpowiadam, że nowo zorganizowane 
M inisterstwo Ziem Odzyskanych rozpocz
nie intensywną działalność już w n iedłu
gim czasie i na pewno uwzględni zasadni

cze potrzeby ludności Ziem Zachodnich. 
Natom iast U N R R A  będzie w niedługim 
czasie kierowana w 90% ty lko  na tereny 
Ziem Odzyskanych według zapewnień, w y
głoszonych na ostatniej sesji K. R. N . A  
wiięc jeszcze trochę silnej woli, wytrw ać 
za wszelką cenę. Zapewniam że dla pra
cy dzielnych pionierów z Zachodu jesteś
my z największym uznaniem. I że „Polska 
Zachodnia“  będzie pilnować, żeby nie by li 
już oni odosobnieni, zapomniani i pokrzy
wdzeni, bo właśnie jedyne problemy, które 
ją  interesują, to złe i dobre strony życia 
na Ziemiach Odzyskanych. Ziem ie te na
leżą i należeć będą zawsze do nas, więc 
w interesie polskim będzie leżało mądre 
ich zagospodarowanie, sprawiedliwe zor
ganizowanie .^pracy i wynagrodzenia za nią.

Z le ta rg u  zim owego do św ia tła
Czanowo przeżywa obecnie okres le ta r

gu zimowego, ale liczba osadników ciągle 
wzrasta. Organizuje się Punkt Odbiorczy 
dla repatriantów, bo G ry fin  sygnalizuje 
transport 160 rodzin z kom pletnym  inwen
tarzem. Nareszcie rozpocznie się robota i 
odbudowa.

Obecnie prowadzi się równolegle dwie 
poważne prace, które  zadecydują o naszym 
rozwoju: budowa drugiego toru kolejowe
go (Czanowo będzie węzłem lin ii Gdańsk 
— Szczecin i Szczecin—W roc ław —Kraków), 
przy któ rych  PKP. zatrudnia ponad 50C 
robotników  oraz naprawa zerwanych mo
stów przez Odrę do Szczecina. Z  chwilą 
uruchomienia 2-go mostu z Czanowa b km 
do centrum Szczecina, co spowoduje uru
chomienie lin ii tram wajowej, która  docho
dzić tu będzie do międzynarodowego lo t
niska z bazą dla wodnopłatowców. Czyn
n ik i powyższe wpłyną niezmiernie na roz
wój i rozrost Czanowa. W  niedługim cza
sie będzie miało Czanowo na miejscu po
cztę, a z wiosną po uzyskaniu kredytu  
przystąpi do remontu Szkoły Technicznej. 
Zjednoczenie Energetyczne kończy w- re
jonie Czanowa prace przy rekonstrukcji 
lin ii wysokiego napięcia. Z  chwilą o trzy
mania s iły  ze Szczecina, będzie można juz 
uruchomić k ilka  warsztatów. Potrzeba t \
co ludzi! , „ .. „

Najpiękniejszą kartą z h is to rii Czanowa 
¡est bezwzględnie budowa własnej e lektro
wni Zarzad 'gm iny  zdając sobie sprawę, 
śe światło posiada magnetyczną siłę przy
ciągania ludzi — osadników a o tych  gło
wnie chodziło, rozpoczął budowę elektro
wni Po trzech miesiącach wytężonej pra
cy na murach zbombardowanej i spalo
nej doszczętnie fab ryk i mebli, ukazało się 
ciesielskie rusztowanie z wieńcem i ta b li
ca z napisem „E lektrow nia Czanowo , a 
po paru dniach zabłysła pierwsza lampa na 
ulicy, w teatrze i w św ietlicy miejscowej 
drużyny harcerskiej. Budowa elektrowni 
miała i' swoje przełomowe momenty, jak  
np. zdobycie siłą i skoszarowanie mem- 
ców do pracy przez ich zorganizowany sa
botaż, ucieczka k ilku  fachowców mcmcow 
poza Odrę. .

*

Stanąłem przy oknie i w zadumie wpa
trzyłem  się w roziskrzony po drugiej stro
nie rzeki tysiącem świateł Szczecin. U ry 
wany poszum w ichru przynosił z dala od
głosy m iotów parowych, gwizd holowni
ków  i oddech stalowych płuc maszyn por
towych.

Przed 7-miu miesiącami stałem w tym  
samym miejscu. A le  w tedy było inaczej, 
ciemno dookoła i zupełnie cicho...

W. S.
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REPATRIACJA NIEMCÓW Z POLSKI
Zasadniczym  z jaw isk iem , panującym  

nad całością życ ia  n iem ieckiego w  m ie 
siącu m arcu b r „  jest zagadnienie repa 
tr ia c ji.  W  h is to r ii l ik w id a c ji sku tkó w  
drug ie j w o jn y  św ia tow e j obecny m iesiąc 
zajm ie jedno z poczesnych miejsc. Jest 
to  bow iem  m iesiąc oczyszczania te ry 
to r ió w  w szys tk ich  państw , sąsiadują
cych z Nie.mcami, m iesiąc re p a tr io w a 
n ia  do N iem iec w szys tk ich  n a le c ia ło śc i' 
n iem ieck ich  z te ry to r ió w  państw  są-, 
siednich.

Jedną z na jw ażnie jszych pozycyj w  
tym  m iesiącu stanow i re p a tria c ja  n iem - 
ców  z Polski. N ie  po trzeba podkreślać 
doniosłości tego z jaw iska  d la P olski, 
ja k  i dla n iem ców  samych. C y fry , do
tyczące re p a tria c ji, są na ogół znane —- 
nie będziem y ich pow tarzać. Są to  w 
każdym  razie c y fry  m ilionow e.

T rzeba sobie to uśw iadom ić, ażeby 
zrozum ieć nie ty lk o  doniosłość samego 
zjaw iska re p a tria c ji, ale rów n ież  o k re 
ślone' rozm ia ry  p rzygo tow ań  techn icz
nych po obu stronach, bo te p rzyg o to 
w an ia  m usia ły  poczyn ić zarów no pań 
stw a pozbyw ające re p a tr ia n tó w  n ie 
m ieckich , ja k  i w ładze  okupacyjne w 
N iem czech i w reszcie  n iem cy sami. 
T rzeba być sp ra w ie d liw ym  i w idz ieć  
całość tych  z jaw isk, zw łaszcza, że o- 
becna re p a tria c ja  n ie ma w  sw oim  p rze 
biegu tych  cech, k tó re  w  kra jach, o ku 
pow anych przez n iem ców , ko ja rzą  się 
z zagadnieniem  tzw . w ys ied lan ia . O bec
na re p a tria c ja  do N iem iec jest p roce 
sem, zorgan izow anym  d la  ludz i i przez 
ludz i, a w ięc  jest to  z jaw isko  przeciw ne 
tem u, co n iem cy sami u p ra w ia li przez 
ty le  la t.

Prasa n iem iecka  p rzygo tow u je  sw o
ich c z y te ln ik ó w  do o tw a rc ia  serca dla 
re p a tr ia n tó w  ze wschodu. „D e r i  ages- 
spiegel“  z 24 ub. m. p rzy tacza  liczne 
głosy prasy n iem ieck ie j na ten tem at. 
W  głosach tych  b rzm i bardzo często 
nuta  im p row izow an ia  pomocy, N ic  
dziwnego. Konieczność w ch łon ięc ia  k i l 
ku  m ilio n ó w  re p a tr ia n tó w  w  now e g ra 
nice N iem iec ąie jest rzeczą ła tw ą  i nie 
może się odbyć beż głębszych sku tków . 
A le  c i re p a tr ia n c i muszą do nas przyjść, 
muszą się u nas dobrze czuć i  muszą 
znaleźć u nas m ożliw ośc i życ iow e —  
s tw ie rdza  prasa n iem iecka. Jest to  je 
dyny  m o ż liw y  do p rzy jęc ia  obecnie 
p u n k t w idzen ia . N ie  w o lno  ani k a lk u 
low ać, ani zastanaw iać się nad za le tam i 
re p a tr ia n tó w  —  czytam y dalei. M us im y 
ich przy jąć, m usim y skróc ić  drogę dz ie 
lącą ich od dw orców  do m iejsc p rze 
znaczenia,

T a k ie  stanow isko  zajm uje o fic ja lna  
prasa n iem iecka  w e w szys tk ich  s tre 

fach, p rzy jm u jących  re p a tr ia n tó w  ze 
wschodu. Podkreśla  się p rzy  tym  b a r
dzo s iln ie , że zagadnienie re p a tr ia c ji 
jest sprawą całego narodu n iem ieck ie 
go, Społeczeństwo n iem ieck ie  musi 
rozw ażyć to  zagadnienie naw et bez o- 
glądania się na pomoc zew nętrzną, tzn. 
organizacyj m iędzynarodow ych, a w  
p ie rw szym  rzędzie  państw  okupacy j
nych. Te czyn n ik i muszą nam pom óc —  
ośw iadcza prasa n iem iecka  —  ale 
znieść to  m usim y sami. Trzeba, ażeby 
całe społeczeństwo n iem ieck ie  z tym  
się lic z y ło  i na tę pe rspektyw ę  p rzes ta 
w iło  swoje w szys tk ie  za in teresow ania  
życiow e.

Jest to oczyw iście  z jaw isko  id e a li
styczne i zasługujące na uznanie, M ię 
dzy ta k im  stanow isk iem  prasy n iem iec
k ie j a p ra k tyczn ym  w ykonan iem  planu 
p rzy jęc ia  m ilionow e j rzeszy re p a tr ia n 
tó w  is tn ie je  jednak duża rozbieżność. 
T rzeba  przyznać, że ten  i ów  dz ienn ik  
n iem ieck i n ie  odw raca oczu od tych  
rozbieżności. W  prasie  n iem ieck ie j 
można w  osta tn ich  dniach znaleźć lic z 
ne głosy, po tęp ia jące  sarkanie  na repa 
tr ia n tó w ,

Jeden z dz ienn ików  b e rliń sk ich  zw ró 
c ił się w  a rty k u le  w stępnym  do tych  
w szystk ich , k tó rz y  ob jaw ia ją  duże n ie 
zadow olen ie  z n a p ływ u  re p a tria n tó w  
n iem ieck ich  do ojczyzny. W  a rty k u le  
tym  czytam y, iż coraz częściej podno
szą się w  N iem czech w zdychania , że za

„fü h re ra "  nie b y ło  ty lu  n iew ygód, ile  
n iem cy muszą te raz znosić, że za „ f iih -  
re ra "  każdy n iem iec m ia ł p rzyna jm n ie j 
swój pokó j, k tó rego  nie p o trzebow a ł z 
n ik im  dzie lić , że za „fü h re ra "  nie po 
trze b o w a ł w  sw oim  poko ju  lokow ać  
3-ch czy 4-ch re p a tr ia n tó w  i dz ie lić  się 
z n im i sw oim  dobytk iem  i  sw oim  urzą
dzeniem dom owym .

D z ie n n ik  b e rliń sk i no tu jąc te nas tro 
je, rozp raw ia  się w  n ies łychan ie  ostry  
sposób z podobnym i głosam i. A le  nie 
po lem izu je  z ta k im i nastro jam i na ta 
k ie j p łaszczyźn ie , na ja k ie j na leżało  by 
się spodziewać. W ystępu je  bow iem  w y 
łączn ie  w  obron ie  re p a tria n tó w , a nie 
dociera do is to ty  tego z jaw iska. N o tu je  
sam fa k t w zdychania  do „fü h re ra "  i do 
czasów, k tó re  on niem com  p rzyn iós ł, 
ale n ie  w ykazu je , że te czasy budow a
ne b y ły  na k rzyw d z ie  europe jsk ie j i,  że 
za tę k rzyw dę  n iem cy muszą obecnie 
c ie rp ieć  i zadośćuczynić sobie i św iatu. 
Poza tym  w  a rty k u le  tym  uderza bez
ustanne używ an ie  w yrażen ia  „F lü c h t
lin g "  na określen ie  repa trian ta .

A k c ja  re p a triacy jna  n iem ców  rozpo 
częła się w  p ie rw szych dniach marca. 
M ożna dotąd obserw ować za ledw ie  jej 
począ tk i, W o lno  jednak już dzisia j po
s taw ić  py tan ie , ja k ie  g łosy rozlegną się 
na końcu  a kc ji repa triacy jne j, jeś li na 
jej po czą tku  słychać w  N iem czech ta k ie  
w zdychania,

Andrzej Porębski

Kraków zapomniał o Łużycach
Naprawdę dziwnym wydaje się fakt ja

kichkolw iek prac organizacyjnych (w ogól
nospołecznym znaczeniu) ze strony sympa- 
lyków  Łużyc w Krakowie. Jest ich wielu, 
jednak ci, k tórzy mogliby coś zrobić, w i
docznie są tak przeładowani pracą (a może 
— zaszczytami?), że nie mogą poświęcić 
trochę czasu, zorganizowaniu ruchu prołu- 
życkiego w tym  mieście.

Dążność do utworzenia jakiejś organiza
cji protużyckiej zaznaczyła się w Krakowie 
już bardzo dawno, bo jeszcze w początkach 
lipca ub. roku. M ó j pro jekt Kom itetu Pol- 
sko-Łużyckiego.' zamieszczony na łamach 
„Dziennika Polskiego“ , spotkał się z tak 
żywą reakcją wszystkich kół prołużyckich, 
że zdawało się, iż założenie Kom itetu czy 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Łużyckiej, 
jest kwestią k ilku  najbliższych dni. T ym 
czasem minęło k ilka  miesięcy i dopiero w 
połowie listopada u-b. roku doszło do skut
ku zebranie organizacyjne Towarzystwa, 
które  zresztą po dziś dzień nie przejawia 
żadnej żywotności i dążności do wchłonię
cia szerszych kół społeczeństwa krakow
skiego, nadal interesujących się bardzo 
Łużycami.

Toteż rozmach organizacyjny poznań
skiej młodzieży i tamtejszych kół nauko
wych, biorących pod opiekę młodzieżowy

ruch prołużycki, może w porównaniu z K ra
kowem naprawdę zaimponować.

N ie zaprzeczam, żę może niektóre kola 
naukowców krakowskich pracują nad kwe
stią łużycką w zaciszu klubowym, lecz w 
ten sposób, chyba nie spopularyzuje się na
leżycie idei łużyckiej. Należało by wyjść k lu 
bom na trybunę, poruszyć masy, stworzyć 
organizację prołużyćką o cechach nie ka- 
stowości, lecz przeciwnie, powszechności. 
Trzeba by wciągnąć do współpracy m ło
dzież krakowską, inteligencję pracującą, 
robotn ików  (bo jak się przekonałem, lud
ność pracująca ma tyle samo zainteresowa
nia dla Łużyc, co profesorowie uniwersyte
tu). Trzeba by — jednym słowem — „po
życzyć“  od Poznnaia zdolności organizacyj
nych, zapału i rozmachu.

Ogólną pieczę nad ruchem prolużyckim  
w Polsce objął referat łużycki przy Kom ite
cie Słowiańskim w Warszawie. Możeby z 
takim rozmachem zorganizowany poznań
ski Akadem icki Związek Przyjaciół Łużyc 
„P rołuż“ objął pieczę nad prolużyckim) or
ganizacjami młodzieżowymi? Lub zajął się 
zorganizowaniem swych oddziałów na tere
nie całej Polski? Może wtedy, z chwilą zor
ganizowania gniazda „Prołużu“  w Krako
wie, inny duch ożyw iłby akcję prolużycką 
w tym  prastarym grodzie.

Adam Puchalka-Zabrzeski
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Z Ziem Odzyskanych donoszą:Na marginesie Norymberg!

Akt drugi - wybielanie
M inął akt pierwszy procesu norymber

skiego, zatytułowany — ■ „Oskarżenie“ . 
Obecnie rozpoczął się akt drugi, k tó ry  
można zatytułować — „W ybie lan ie“ . O- 
brońcy bowiem norymberscy — sądząc z 
dotychczasowych ich występów — posta
w ili sobie za zasadę — nie ty le  wyświetlać, 
ile zaciemnić cały akt oskarżenia, a w na
stępstwie tego — w ilków, osadzonych na 
ławie oskarżonych, przedstawić jako ba
ranków niewinnych, Bogu ducha winnych, 
k tó rzy  nic o niczym nic wiedzieli, ani 
słyszeli, k tó rzy  w ogóle nawet w ojny nie 
chcieli i wojnę H itle row i odradzali. A  k ie
dy prokurator Rudienko w imieniu 4 mo
carstw zażądał uznania pewnych organiza- 
cyj h itlerowskich (Gestapo, SS, SA) za 
zbrodnicze, i pociągnięcia kierowników  ich 
do odpowiedzialności — wtedy obrońca 
organizacji SS i SA, Loeffler, oświadczył, 
że wydanie potępiającego na te organizacje 
wyroku ugodziłoby w 4 m iliony niemców. 
N iemcy — zdaniem tegoż obrońcy — są 
narodem „politycznie niedojrzałym“ .

A  więc celem całkowitego wybielenia 
oskarżonych i zbirów ich organizacyjnych, 
obrońca niemiecki nie waha się określić 
naród niemiecki jako „n iedo jrza ły  po li
tycznie“ . Wyznanie dr. M artina Loefflera 
należy więc sobie dobrze zapamiętać, że 
ów „H erren fo lk “  to naród... tępych głupta
sów politycznych, k tó rym  kierować może 
dowolnie lada osiel czy wariat.

Lista powoływanych przez obronę świad
ków jest długa. W  skrócie najważniejszych 
przedstawia się następująco: Świadkowie 
Gocringa mają wykazać między innym i, że 
by l on przeciwnikiem wojny i pogromu 
żydów, oraz że nie miał pojęcia o tym , co 
się dzieje w obozach koncentracyjnych, i 
że w ogóle byl w niełasce u H itlera. — 
Oskarżony Papen zażądał 15 świadków, 
wśród nich, jako świadka króla szwedzkie
go Gustawa, do którego zwracał się w celu 
.przekonania H itle ra  o niesłuszności po li
ty k i agresywnej w Europie, oraz powstrzy
mania H itle ra  od prześladowania żydów i 
Kościoła.

Dalej Schacht prosił o 13 świadków dla 
stwierdzenia, że sprzeciwiał się zarządze
niom gospodarczym i politycznym  H itle ra , 
oraz że w ostatniej jeszcze chw ili udał się 
do kwatery H itlera, by nie dopuścić do 
wybuchu wojny z Polską, tudzież, że całą 
niemiecką akcję zbrojeniową po prostu sa
botował. — A dm ira ł Raedcr prosił o 17 
świadków na dowód, że rozbudowę flo ty  
niemieckiej przeprowadzał ty lko z myślą 
o obronie, że najazd na Norwegię miał 
na oku ty lko  cele strategiczne a nie agre
sywne, że był przyjacielem i dobroczyńcą 
Norwegów, oraz że byl przeciwnikiem roz
poczęcia w o jny  ze Związkiem Radź. i Sta
nami Z jedn. — A  przywódca młodzieży 
hitlerowskiej Baldur v. Scliirach wśród 
świadków swych wym ieni! nawet swego 
teścia, Hoffmanna, przybocznego fotografa 
H itlera. — Obrońca Speera, kierownika 
przemysłu zbrojeniowego, pragnie przy po
mocy 22 świadków udowodnić, iż Specr 
spełniał zadania czysto techniczne, nie ma
jące nic wspólnego z po lityką , oraz że już 
w styczniu 1944 r. z,wrócił H itle row i uwa
gę, iż należy przystąpić natychmiast do 
pertraktac ji pokojowych, bo najdalej za 
3 miesiące nastapi gospodarcze załamanie 
się Rzeszy. — Obrońca Sauckela przy po
mocy 36 świadków będzie usiłował udo
wodnić, że k lien t jego to najbardziej ludzki 
człowiek, że był przeciwny sprowadzano! 
do Rzeszy robotników  obcokrajowców, że 
nie wydał rozkazu zgładzenia wszystkich

Połączenie Jeleniej G óry z Polską 
centralną

Jelenia Góra. Przy opracowywaniu no
wego rozkładu jazdy kolei dolnośląskich, 
postanowiono przedłużyć obecne połącze
nia Warszawa— W rocław i Katowice—W ro
cław do 'Jeleniej Góry. Dzięki temu, ta 
piękna miejscowość klimatyczna, centrum 
turystyczne i przemysłowe, otrzyma bez
pośrednie połączenie z głównymi miastami 
Polski centralnej, co w znacznym stopniu 
przyczyni się do rozwoju gospodarczego 
Dolnego Śląska, jak  i przyspieszy tempo 
jego repolonizacji.

Delegat angielski we W rocławiu 
W rocław. Bawił tu delegat Centralnej 

Rady Stowarzyszeń Polsko-Angielskich i 
Brytyjskiego Towarzystwa Pomocy W ar
szawie p. Anderson, k tó ry  wyraził podziw 
dla polskiego wysiłku w odbudowie znisz
czeń wojennych i przekonanie, że Polska 
zdoła należycie zagospodarować ziemie za
chodnie.

Rozparcelowane m ajątki dla repatriantów 
z ZSRR

W rocław. Tematem obrad kom isji mię
dzyparty jne j dla spraw, osadnictwa była 
sprawa repatriacji Polaków z ZSRR. M. in. 
postanowiono zwrócić się do Urzędu Z :em- 
skiego o natychmiastowe rozparcelowanie 
pewnej ilości m ajątków na rzecz repatrian
tów z Rosji. W ysunięto też żądanie pierw
szeństwa w przydziale krów, mieszkania na 
wsi lub w mieście i w uzyskaniu pracy.

Dolnośląski przemysł drzewny 
Wrocław. Zjednoczenie Przemysłu Drze

wnego na Dolnym  Śląsku w Jeleniej Górze 
przeprowadza obecnie pertraktacje z M or
skim Instytutem  Rybackim w sprawie w y
posażenia ku trów  rybackich. W  razie po
myślnego załatwienia sprawy, dolnośląskie 
fabryk i przemysłu drzewnego otrzymają 
znowu poważne zamówienia.

Pierwsza polska matura w Zabrzu 
Zabrze. Przy I I  Państwowym Gimnazjum 

i Liceum Męskim uruchomiono tu  w poło
wie października ub. roku gimnazjum dla 
dorosłych.' I I  klasa licealna te j uczelni sta
nęła w końcu ub. miesiąca do egzaminu 
końcowego. Wręczenie pierwszych polskich 
matur obchodziła szkoła bardzo uroczyście.

Aprow izacja w pow. gorzowskim 
Gorzów. Sytuacja aprowizacyjna w 

pow. gorzowskim jest ciężka. N ie wszystkie

więźniów w Buchenwaldzie, i że w ogóle 
byl prawdziwym opiekunem robotników  
obcokrajowców, starającym się stale o po
prawę ich bytu. — A  tak i Streicher na 
przykład wśród swoich świadków umieścił 
także... żonę swoją i syna, by poświadczyli, 
że nic a nic nie wiedział on o tępieniu ży
dów w obozach koncentracyjnych i na Z ie 
miach wschodnich. A  przeciwnie, że był 
wrogiem rozwiązywania kwestii żydow
skiej silą, i dla tego m iał plan utworzenia 
państwa żydowskiego na Madagaskarze. — 
Obrońca zaś „Gauleitera Francka, autora 
kilkudziesięciu tomów kom prom itujących 
„Pam iętników“ , przy pomocy szeregu 
świadków będzie stara! się wykazać, że ja 
gnięcy Franek znalazł się na lawie oskar
żonych chyba przez pomyłkę.

W ielką sensację wywoła ł fak t niespo
dzianego aresztowania przez policję ame
rykańską prof. Edmunda Metzgera, obroń
cy protektora Czech i Moraw von Neu- 
ratha. (c z)

bowiem przydzielone i zwolnione artyku ły  
dostają się w term inie i właściwej ilości do 
referatu aprowizacji gorzowskiego sta
rostwa. I nie zawsze przydzielony artyku ł 
starczy na pokrycie całkowitego zaopatrze
nia. Poza tym  nieraz przydzielono a rtyku ły  
zostają przez M inisterstwo zwolnione do
piero po 6-ciu tygodniach. Starostwo jest 
np. w posiadaniu zwolnienia na 17 ton psze
nicy, którą ma otrzymać za pośrednictwem 
Spółdzielni „Społem“ . Jak dotąd, pomimo 
kilkakrotnego monitum pszenicy te j nie 
otrzymano.

Podobnie, z olejem. Starostwo ma zwol
nienie na 804,75 kg oleju, k tó ry  ma odebrać 
w Szamotułach. N iestety, zamiast oleju 
starostwo otrzymało... telegram zawiada
miający, iż z braku surowca olej nie może 
być dostarczony. Tak samo jest z grochem. 
A le  trzeba te rzeczy załatwiać poważnie.

Sąd Ape lacyjny w Olsztynie
Olsztyn. Na terenie Apelacji O lsztyń

skiej rozpoczął, już swą działalność Sąd 
Apelacyjny. Czynne są Sądy Okręgowe w 
Olsztynie, Pasłęku, E łku i huczanych oraz 
Sądy Grodzkie w Augustowie, Ełku, Gra
jewie, Suwałkach, Bartoszycach, Łucza- 
nach, Olsztynie, Ostrudzie, Szczytnie, Bra
niewie, Pasłęku i Marągu.

Uruchomienie gazowni w Szczecinie
Szczecin. Ostatnio uruchomiona została 

gazownia miejska. Prace nad uruchomie
niem gazowni trw ały 6 miesięcy i ukończo
ne zostały k ilka  miesięcy wcześniej niż ter
min przewidywał. Gazownia obsługuje sieć 
118 km.

Jłczyktad ąadny naśladowania
N iem cy wszelkimi środkami dążyli dp 

zgermanizowania Polaków. Szczególnie na 
to narażeni b y li Polacy na Śląsku, na j
pierw oderwani od Macierzy. G dy dzisiaj, 
po w ielowiekowej niewoli prastare ziemie 
piastowskie wraz z ludnością w róciły  do 
Macierzy — zachodzi konieczność repo- 
lonizowania tych, k tó rzy  są i czują się 
Polakami, za pomocą specjalnych kursów.

Z  ramienia C. Z. P. H . zostały zorga
nizowane kursy repolonizacyjne dla pra
cowników, zatrudnionych w. hutach, 
k tó rzy nie posiadają ukończonej polskiej 
szkoły powszechnej.

Ogółem objęto dotychczas nauczaniem 
3661 osób.

W  dniu 19 stycznia 1946 roku rozpoczął 
pracę kurs repolonizacyjny w Stalowni i 
Prasowni w Gliwicach, k tó ry  obecnie liczy 
6 grup po 40 słuchaczy, łącznie 254 ku r
santów z gronem nauczycielskim 7 osób.

Dnia 15 lutego zapoczątkował pracę kurs 
przy hucie „Ju lia “ , k tó ry  liczy 44 grupy 
po 40 słuchaczy, łącznie 2200 kursantów z 
gronem nauczycielskim 25 osób.

Dnia 20 lutego o tw arty został kurs repo
lonizacyjny w hucie M.ałapanew w Ozim 
ku, liczący 7 grup, łącznie,301 słuchaczy z 
gronem nauczycielskim 4 osoby.

W  dniu 22 lutego 1946 r. nastąpiło uro
czyste otwarcie kursu repolonizacyjnego 
przy hucie „Zabrze“  —  liczący 15 grup 
łącznie 600 kursantów, z gronem nauczy
cielskim 13 osób.

Na terenach zakładów Zjednoczenia 
Przemyślu Cynkowego kumów języka pol
skiego obecnie jest 'czynnych 6.

Zakłady „D ieder“  w Gliw icach zorgani
zowały z końcem ub. roku kurs języka 
polskiego, na k tó ry  uczęszcza 220 osób.

N iew ątp liw ie  przykład C. Z. P. H . znaj
dzie więcej naśladowców. P.
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OPOWDEŚĆ O
Górnicy wierzą, iż każda kopalnia rr.a 

swego Skarbnika, opiekuna skarbów pod
ziemnych. Górnicy opowiadają, że chociaż 
Skarbnik przybiera rozmaite postacie, to 
przecież najczęściej wygląda jak zwyczaj
ny człowiek, ty lko  że jedną nogę ma z ko
pytem końskim. A le  w kopalni jest ciemno, 
więc trudno to zauważyć.

Zna on wszystkich górników w swym 
państwie podziemnym, — jednych lubi i 
tym  sprzyja, naprowadza ich na najlepsze 
pokłady, ostrzega ich pukaniem przed gro
żącym niebezpieczeństwem. A le  kogo nie 
lubi — powiadają górnicy, — ten niech się 
ma na baczności, ten lepiejby nie wjeżdżał 
w głąb ziemi, bo ciężką tam będzie miał 
robotę i z ły koniec go'czeka.

Na pukanie Skarbnika górnicy bardzo 
uważają, wierzą mocno tym  znakom i opo
wiadają o nim najróżniejsze ciekawe histo
rie ----------- . #

Był sobie górnik bardzo pracowity, ale 
nie miał szczęścia, nie mógł natrafić na do
bry węgiel. Więc choć się dużo natrudził, 
zarabiał bardzo mało. Aż tu pewnego dnia 
patrzy: spod ściany wysuwa się żaba. G ór
n ik wie, że w kopalni żab nie ma, ale nic 
nie mówi i czeka. Gdy w tym żaba odzywa 
się ludzkim  głosem: — K u j1 wyżej, a w y j
dziesz na tym  dobrze!

Posłuchał je j i odw alił bryłę węgla tak 
wielką i ciężką, że nie miał dość siły, bv 
złożyć ją na wózek. A le  wtedy żaba pod
niosła ją grzbietem i pomogła górnikowi 
wtoczyć bryłę na wózek. Węgiel okazał, się 
tak piękny, że aż wszyscy się dziw ili, gdzie 
taki wyborny węgiel znalazł. Wobec tego 
górnik podziękował żabie, a ona w dalszym 
ciągu mu doradzała, gdzie ma kuć.

I tak pracowali aż do dnia wypłaty. A  
kiedy w  kasie kopalni zaczęli liczyć, ile w 
tym  czasie zarobił, w tedy naliczyli mu całą 
taczkę pieniędzy. Wobec tego uradowany 
górnik przyw iózł pieniądze do żaby, a ona 
kazała pieniądze rozdzielić na dwie-równe 
części. W ięc podzielił sprawiedliwie, a po
nieważ jeden pieniądz pozostał, przeto od
dał go żabie, mówiąc: — Bez tw oje j pomo
cy niebym nie miał.

W tedy żaba tak powiedziała: — Ponie
waż jesteś człowiek sprawiedliwy, przeto 
zabierz sobie wszystkie pieniądze. Będziesz 
m iał z czego żyć wraz z żoną i dziećmi aż 
do końca życia. A le  o jednym pamiętaj: nie 
pokazuj się już więcej w kopalni, bo spot
kałoby cię nieszczęście.

#
Był raz zajęty w kopalni mały chłopiec. 

Pchał wózki z węglem, a tak pokochał pra
cę górniczą, że gdy wydostał się na ziemię, 
myślał o tym  ty lko, by jak najprędzej znów 
dostać się z powrotem do kopalni, do 
owych ciemności podziemnych.

Pewnego razu, kiedy toczył wó«ek, sta
nął przed nim sztygar, czy li starszy górnik, 
i powiedział: — Chodź ze mną! — Posłusz
ny chłopiec poszedł, a sztygar idąc zapyty
wał się: — A  czy masz olej w lampce? — 
Czy masz chleb? — Chłopiec m iał z sobą 
wszystko, co potrzeba, wobec czego ten 
n iby sztygar zaczął go oprowadzać po całej' 
kopalni. Ściany rozstępowaly się przed nim 
(ponieważ nie by ł to zw yk ły  sztygar, ale

KARBN I KU
najprawdziwszy Skarbnik), a on szedł i 
szedł, i opowiadał szczegółowo, gdzie znaj
duje się najlepszy węgieł, gdzie jaka ro
bota, gdzie woda, gdzie głęboko, a gdzie, 
znów płytko.

Chłopiec chodził pilnie za sztygarem i 
pilnie słuchał i myślał, że cały dzień już 
tak chodził i słuchał objaśnień sztygara. 
Chleba mu nie zabrakło, lampa też nie 
zgasła, i on sam nie b y ł wcale zmęczony. 
A le kiedy już doszli do w indy, ów niby 
sztygar dał mu kartkę z podpisem, ażeby 
kasa kopalni wypłaciła chłopcu za cały ten 
czas, oraz rozkazał, ażeby chłopiec więcej' 
do kopalni się nie spuszczał....

Chłopiec przychodzi do kasy z ową kart
ką i tam czytają, oglądają kartkę ze wszyst
kich stron i dziwią się, że sam Skarbnik 
podpisany. A le  komu właściwie mają wy
płacić, skoro chłopca takiego nie ma w spi
sie robotników.

Więc szukają i szukają w spisach daw
niejszych, i nareszcie znajdują, że by ł taki 
chłopiec, ale przed rokiem. Czy to możliwe, 
by cały rok siedział pod ziemią? I znowu 
nie chcą mu wierzyć. Dopiero, gdy zaczął 
im opowiadać, gdzie, co i jak, gdzie należy 
kopać, a gdzie kopać nie należy, bo woda 
zaleje, gdzie wreszcie znajduje się najgrub
szy pokład węgla, w tedy uwierzyli, bo po
znali, że to naprawdę podpis samego Skarb
nika.

! dobrze na tym  wyszli, ponieważ chło
piec dokładnie im  wszystko opowiedział 
i o wszystkim szczegółowo pouczył. A le  
on biedak tęsknił straszliwie za kopalnią, 
ciągnęło go coś do tych podziemi, że po- 
prostu trudno mu było wytrzym ać na po
wierzchni ziemi... No, i stało się. M im o za
kazu Skarbnika poszedł do kopalni. Raz 
tylko... I zaledwie stanął w szybie, spadł 
nagłe maleńki kamyczek — uderzył chłopca
w głowę i -------zabił na m iejscu.-------- Ano,
wiadomo, Skarbnik w państwie swym żąda 
posłuszeństwa.

Takie to i różne inne opowieści opowia
dają sobie górnicy o Skarbniku, (cz)

Tad, Jaiikowski

BUREK OSADNIK
IV

Miesiąc już minął od chw ili, k iedy fabry
ka zatętnila życiem.

Fabryka nieczynna wygląda, jak  chory 
człowiek, — m ówił raz inżynier do chłop
ców. — A le k iedy maszyny ruszą, wtedy 
czuje się, jakby krew w człowieku na no
wo zaczęła krążyć. Ten tętent maszyn — 
to pulsowanie k rw i w człowieku.

— Wiesz, tatusiu, że nawet gdy w nie
dzielę fabryka jest nie czynna, to wydaje 
mi się, że coś się zepsuło...

— A le i pracujący muszą wypocząć, aby 
nabrać sil do pracy na nowy tydzień...

— Bez tatusia to by te j fabryk i wcale 
nie było, prawda? —• powiedział Jurek.

— Byłaby, synku. Choćbym by ł tu ta j, 
a nie byłoby tych wszystkich robotników, 
nawet tego, co wrzuca węgiel pod palenisko 
kotła, to  nie byłoby fabryki. M y wszyscy 
razem tw orzym y nowe rzeczy, dlatego też

słusznie, że my wszyscy z te j fab ryk i ży
jem y i żyw im y siebie i nasze rodziny. Każ
dy z nas tu potrzebny, więc każdy ma ró
wne prawo do tego, aby uczciwą pracą za
robić na to, co mu do życia potrzebne.

— Już czas iść spać, moi drodzy, — przer
wała im matka. — Rączki umyjcie, pacierz 
zmówcie i spać, chłopcy!

Ojciec wyszedł z Burkiem do fabryki, 
aby zobaczyć, czy strażnik fabryczny czu
wa. Była piękna gwiaździsta noc. W  świe
tle rysował się potężny gmach, lśniący 
dziesiątkami okien. Panowała zupełna ci
sza, którą  przerywał ty lko  zgrzyt żwiru 
pod nogami inżyniera.

Burek zachowywał się niespokojnie^ bie
gał, węszył dokoło, aż nagle warknął k ró t
ko, szurnął po żwirze nogami i potężnym 
sussem wpadł na plot, chwilę się na nim 
kołysał, aż skoczył na jego drugą stronę.

Inżynier rzucił niespokojnie oczyma i 
zobaczył, że drzw i od maszynowni by ły  
otwarte. Zrozum iał!

— Z łodzie je! W arta! Do mnie!
Skoczył do płotu. W  te j chw ili rozległ

się gdzieś w oddali krzyk jeden i drugi, po
tem huknął .strzał rewolwerowy i pies za- 
skowyczał.

Nadbiegł strażnik z karabinem w ręku.
— Furtkę otw ierać! — krzyknął inżynier. 

Zazgrzytał klucz i pobiegli w pole.
Po k ilku  minutach inżynier zaczepił o 

coś nogą i potknął się tak, że prawie 
upadł. Schylił się.

— Pas! Najw iększy pas z maszynowni! 
A  to ło try !

Strażnik pobiegł dalej.
— S tój! S tó j! — dobiegł do inżyniera 

głos strażnika a zaraz za nim  rozległ się 
strzał karabinowy.

Inżynier poszedł w tym  kierunku i 
wkrótce napotkał wracającego strażnika, 
k tó ry  z karabinem pochylonym postępo
wał za jakimś człowiekiem.

— Mamy, dyrektorze, jednego rabusia. 
D rugi uciekł. Ten też by uciekł, gdyby 
nie Burek, k tó ry  go przytrzym ał. Po
tężne i silne piesisko, chociaż mu też się 
oberwało...

Inżynier obejrzał się. K ilka  kroków za 
nim kulejąc w lók ł się Burek.

— Chodź, piesku, chodź!
G dy weszli na podwórze fabryczne, in 

żynier podszedł do mieszkania woźnego. 
Zapukał w okno.

—- Proszę zatelefonować po m ilic ję ! 
Schwytaliśmy złodzieja. Proszę o klucz 
do mej kancelarii! Poszli do biur, gdzie 
wkrótce przybyła też i m ilic ja , która spi
sała protokó ł i zabrała schwyconego ra
busia.

— Gdzie Burek? — zapytał inżynier.
W oźny i strażnicy się rozbiegli i w k ró t

ce przynieśli krwawiącego psa. —  Postrze
l i ł  go tu, koło ucha...

Zaniesiono psa do domu, gdzie cała ro
dzina troskliw ie  się nim  zaopiekowała. 
Opatrzono mu ranę.

— To bardzo ciężka rana. N ie  wiem, czy 
go uratu jem y — powiedział inżynier.

Chłopcy całą noc na zmianę czuwali nad 
ledwie żywym Burkiem. Rano ojciec za
wezwał weterynarza.

Przed domem inżyniera zgromadzili się 
już ci robotnicy, do których dotarła wieść 
o rabunku pasa i o bohaterskim psie. Po 
kilkunastu minutach inżynier ukazał się 
na schodach.
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Pracownicy! — odezwał się do ze
branych. — Doszła was już wieść o tym, 
że złoczyńcy próbowali te j nocy ukraść 
największy pas w naszej fabryce, a przez 
to narazić państwo na olbrzymią stratę, 
jaką poniosłoby, gdyby fabryka musiała 
stać bezczynnie. Z łodzieje ci pozbawili
by nas samych zarobków, ponieważ pasa 
takiego w te j chw ili nie moglibyśmy na 
miejscu kupić, gdyż nie ma takiego tu w 
żadnej -firmie. Pieniądze na uruchomienie 
fab ryk i już się wyczerpały : dochodów 
możemy spodziewać się dopiero za tydzień 
najprędzej tak, że pieniędzy na pas też by 
nie było. Obywatele! W  walce z złodzie j
stwem, w walce o rozszerzenie polskości 
przez obronę te j fabryk i tak ważnej na 
tych Ziemiach Odzyskanych, zasłużył się 
nie człowiek, ale zwierzę, w ierny przy
jaciel człowieka — pies. Dlatego d? i w i- 
mieniu swoim i w im ieniu mych synów, 
któ rzy są właścicielami tego psa, oświad
czam, że przekazujemy z dniem dzisiejszym 
Burka na własność fabryce. Tam odtąd 
będzie miał swoje legowisko, gdy ty lko  
wyzdrowieje, co za dwa tygodnie nastąpi, 
gdyż tak oświadczył weterynarz. A  wy, 
zaopiekujcie się tym  zwierzęciem, którego 
słusznie nazwano Burkiem-Osadnikiem.

— D ziękujem y! Dziękujem y! Będziemy 
o niego dbać! Zasłużył się nam, dobrze się 
przysłużył fabryce! — w oła li robotnicy.

— Niech nadal je j służy! — zakończył 
inżynier.

(Koniec)

J u t r o . . .
Jutru wykończę moje zadanie,
Jutro przepiszę, ju tro  przeczytam, 
Jutro poćwiczę na fortepianie,
Jutro o lekcję swoją zapytam,
Jutro — o, ju tro  ja  wszystko zrobię!
A dzisiaj jeszcze odpocznę sobie.-------

Tak mówią zwykle leniwe dzieci,
Nie pamiętając, jak tych dni mało,
Jak prędko zawsze czas ludziom leci,
I jak niewiele chwil im zostało...
Co dzisiaj zrobisz, to już bezpieczne, 
Nu ju tro  zostaw, co niekonieczne.

L. N iemojewski

U sprawie odpowiedzi na listy
Kochanięta W y moje! Jak się już zapew

ne sami domyśleliście, „M ó j Przyjaciół“  
musiał nagle ustąpić miejsca „Małemu 
Osadnikowi“ . Sprawiły to wyższe ważne 
względy. M iędzy innym i także w ie lk i brak 
papieru. Ten brak właśnie spowodował ko
nieczność jeszcze dotkliwszego zmniejsze
nia objętości „M . P rzyj.“ . I dlatego dy
rekcja P ZZ  postanowiła w ogóle zmienić 
ty tu ł naszego pisemka na „M a ty  Osadnik“ . 
Jest to chwila dla mnie bardzo smutna, 
myślę, że niemniej smutna i dla Was. A le 
nić to! — powiedzmy sobie.—  Kiedyś mo
że „M ó j Przyjaciel“  znowu powróci i wte
dy odnowimy swoją przyjaźń. A  tym  cza
sem starajcie się zaprzyjaźnić z „M a łym  
Osadnikiem“ . — A le  teraz mam nowy k ło 
pot. „M ó j Przyjaciel“  ma jeszcze sporo l i 
stów od swych przyjaciół, czekających na 
odpowiedzi, gdy tymczasem „M a ły  Osad
n ik “ ma naprawdę bardzo mało miejsca, 
tak, że na odpowiedzi miejsca już nie star
czy’. Wobec tego niechaj lis ty  Wasze do 
„M ojego Przyjaciela“  poczekają jeszcze 
trochę w tece” do czasu, gdy będzie więcej 
papieru. A  tymczasem ściskam Was, Ko-
chanieta, Wasz .

W ujek Czesio.

Z  krajna.
i ze św iata

„Stadthauptmann“  Warszawy aresztowany
Warszawa. M inisterstwo Sprawiedliwości 

otrzymało wiadomość, że w rękach władz 
b ry ty jsk ich  znajduje się Ludw ik  Leist, k tó 
ry  przez cały czas okupacji pe łn ił funkcje 
starosty miejskiego w Warszawie. Zbrod
nicza działalność Leista znana jest dobrze 
wszystkim warszawianom.

W ykrycie  bandy dywersyjnej
Warszawa. W  miejscowości M okory, po

w iat Braniewo, województwo olsztyńskie, 
M ilic ja  Obywatelska wpadła na trop zor
ganizowanej bandy niemieckiej.

Został zatrzymany niemiec nazwiskiem 
Bruno Taubers, u którego znaleziono 5 no
wych, nieużywanych karabinów. Taubers 
sprowadzony do komendy M. 0 „  złożył 
zeznania, z których okazało się, że w m ie j
scowości M ihan zainstalowana jest radio
stacja nadawczo-odbiorcza.

Przeprowadzona na miejscu akcja dala 
pozytywne w y n ik i: w ykry to  radiostację 
oraz ujęto kilkunastu niemców, w tym  kilku  
wydanych przez Taubersa.

O brót pocztowy w styczniu
Warszawa. Ruch pocztowy między Pol

ską i zagranicą wzrasta z miesiąca na mie
siąc.

Do Polski najwięcej przesyłek poczto
wych nadeszło z Francji. Na drugim m iej
scu są Stany Zjednoczone, na trzecim W ie l
ka Brytania, a ZSRR dopiero na czwartym 
miejscu. Nadmienić należy, że pod określe
niem przesyłek pocztowych uwzględnione 
są ty lko  lis ty  zwyczajne, polecone i czaso
pisma.

Najw iększy obrót czasopismami mieliś
my w styczniu z ZSRR, następnie ze Stana
mi Zjednoczonymi, a później z Czechosło
wacją i W ie lką Brytanią.

Ogółem biorąc, w ciągu stycznia wysłano 
z Polski 1 209 000 przesyłek i  25 tysięcy 
egzemplarzy czasopism. Do Polski nato
miast nadeszło w tym  czasie z zagranicy 
1 158 000 przesyłek listowych i 48800 egzem
plarzy czasopism i 61 400 paczek.

W ie lk i dok pływający w Gdańsku
Gdańsk. Do gdańskiej stoczni przybył 

Z| trudem przyholowany olbrzym i dok p ły 
wający. Poniemiecki ten kolos (pojemność 
6000 ton) wymaga niewielkiego remontu, po 
któ rym  zacznie pracować.

Program prac O N Z
New Jork. 20 marca zbierze się Rada 

Bezpieczeństwa, z końcem marca lub z po
czątkiem kw ietn ia obradować będzie Ko
misja Kontrolna dla Eenergii A tom owej, 
25 maja rozpocznie swe prace Rada Spo
łeczno-Gospodarcza a 3 września pod jęty 
będzie dalszy ciąg obrad pierwszego Ogól
nego Zgromadzenia Narodów Zjednoczo
nych.

Konfiskata przemysłu stalowego 
F rankfurt n/M . W ładze okupacyjne skon

fiskowały ostatnio zakłady wielkiego kon
cernu przemysłu stalowego Vereinigte 
Stahlwerke A. G. Düsseldorf i to : August 
Thyssen W erke A . G. Düsseldorf, Deutsche 
Stahlwerke Mühlheim Ruhr i Deutsche 
Röhrenwerke Duisburg-Hamborn

W ykonany w yrok na zdrajcy
Budapeszt. Bela Im redy, by ły  szef zdra

dzieckiego rządu węgierskiego, po wyroku 
skazującym na śmierć rozstrzelany został 
w Budapeszcie.

Borman na wolności
Praga. Praskie „Prawo L idu “  inform uje, 

że M artin  Borman jest komiwojażerem 
pewnej firm y  szwajcarskiej i porusza się 
swobodnie po Szwajcarii, a nawet po A u
strii, rozporządzając kwotami w obcych 
walutach.

Marszałek Mannerheim ustąpił
Helsinki. Prezydent F inlandii marszałek 

Mannerheim ustąpił z zajmowanego przez 
siebie stanowiska. W  związku z jego dy
misją rząd wydal nową ustawę o wyborze 
prezydenta.

W  w yniku wyborów nowym prezyden
tem został w ybrany 165 głosami przeciw 25 
by ły  premier Juno Custi Paassikiwi.

Groźba głodu w Chinach
Londyn. Chinom grozi klęska głodu. 

Ostatnio doniesiono, że tegoroczna susza 
wpłynęła fatalnie na zbiory ryżu, zebrano 
bowiem zaledwie dziesiątą część normalnej 
wydajności.

Producenci tru jących gazów przed sądem
Hamburg. Przed b ry ty jsk im  sądem w o j

skowym stanęło trzech pracowników ham- 
burskiej firm y  Tescb i Stabenow. Pracow
nicy ci oskarżeni są o pośrednie spowodo
wanie śmierci 4V2 m ilio lna ludzi przez pro
dukcję użytego w obozach koncentracyj
nych gazu trującego — cyklon.

Indochiny we wspólnocie francuskiej
Paryż. G łówna kwatera wojsk sprzymie

rzonych w południowo-wschodnich Indiach 
ogłosiła, że Indochiny stanowią już skła
dową część W spólnoty Francuskiej.

Kongres pa rtii komunistycznej w Berlinie
Londyn. Agencja Reutera donosi, że w 

Berlinie odbył się kongres niemieckiej partii 
komunistycznej. Wszyscy mówcy zgodnie 
stw ierdzili konieczność zjednoczenia obu 
pa rtii robotniczych — komunistycznej i so
cjalistycznej.

Portugalia wyda zbrodniarzy niemieckich
Londyn. Agencja Reutera donosi z L iz 

bony, iż rząd portugalski w yraził zgodę na 
wydanie władzom sojuszniczym 80 emi
grantów niemieckich, przebywających w 
Portugalii.

Wysiedlenie niemców z Czechosłowacji
Praga. A kc ja  wysiedleńcza niemców z 

Czechosłowacji do amerykańskiej strefy 
okupacyjnej rozpoczęła się 24 stycznia br. 
Do 15 lutego wysiedlono ogółem 126 400 
osób.

Władze amerykańskie przyjm ow ały do
tąd pół pociągu dziennie, a przyjmować bę
dą, począwszy od 1 marca po dwa pociągi.

N iem cy odbudowują Francję 
Paryż. Pod koniec ub. roku znajdowało 

się w  obozach jeńców we Francji około 
800 000 żołnierzy niemieckich, pracujących 
w kopalniach i przy odbudowie kraju. L icz
ba jeńców w najbliższym czasie ma ulec 
zwiększeniu do 1 300 000, gdyż dopiero ta 
ilość będzie mogła pokryć całkowite zapo
trzebowanie sił roboczych, związane z od
budową zniszczeń wojennych we Francji.
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Nakładem Zarządu G łów . 
nego P. Z. Z.

Kronika P. Z. Z.
Poznajmy ziemie Zachodnie

W  obecności delegatów Zarządu G łów
nego z ob. Stanisławem Kubiakiem na czele, 
którzy przybyli do Krakowa celem prze
prowadzenia inspekcji działalności P ZZ  w 
Krakowie, odbyło się posiedzenie Zarządu 
Okręgowego Polskiego Zw iązku Zacho
dniego, na któ rym  ustalono plan pracy na 
terenie okręgu krakowskiego na najbliższą 
przyszłość.

PZZ ma przed sobą zadanie spopulary
zowania wśród ogółu społeczeństwa na
szych dotychczasowych osiągnięć na Z ie 
miach Zachodnich. Silny nacisk położyć 
należy na konstruktywną pracę nad ścisłym 
zespoleniem tych obszarów z wojewódz
twami centralnymi. Należy dążyć na Z ie 
miach Zachodnich do przyciągnięcia do 
społeczeństwa polskiego wszystkich, którzy 
czują swą łączność z narodem polskim, za
chowując jednak dużą ostrożność, by nie 
dopuścić do przeniknięcia elementów wro
gich. P ZZ pracuje nad przebudową psy
chiczną Polaków w ich stosunku do niem- 
ców. D o ś w i a d c z e n i a  d z i e s i ę c i u  
w i e k ó w ,  s z c z e g ó l n i e  o s t a t n i c h  
6 - c i u  l a t  d o w i o d ł y *  że P o l a c y  
i n i e m c y  m u s z ą  ż y ć  o d r ę b n i e .  
S p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  m u s i  
t o  s o b i e  t r w a l e  u p r z y t o m n i ć .

Polski Związek Zachodni zorganizuje się 
w całej Polsce w dniach 2—9 maja T  y - 
d z i e ń  Z i e m  Z a c h o d n i c h ,  w ra
mach którego rozwinięta zostanie szeroka 
akcja propagandy tych Ziem. Ostatni dzień 
(9-go maja) jest dniem PZZ. W  Krakowie 
w ramach Tygodnia zostanie w dniu 2. V. 
otwarta wystawa, na k tó re j po raz pierwszy 
na naszym terenie będziemy mogli poznać 
całokształt zagadnień związanych z Z ie
miami Zachodnimi.

Z jazd Okręgowy w Poznaniu
W  dniu 10. 3. 1946 roku odbyt się w Po

znaniu zjazd okręgowy PZZ, na którym  
zdano sprawę z dotychczasowej pracy, 
omówiono aktualne zagadnienia i wybrano 
nowy zarząd Okręgu Poznańskiego PZZ. 
Obszerniejsze sprawozdanie ze zjazdu od
kładamy do następnego numeru.

Kursy społeczno-wychowawcze w Toruniu
Toruń. Ostatnio organizuje M inisterstwo 

Oświaty na terenie Torunia kursy, które 
mają za zadanie kształcenie wychowawców 
do wszelkich zakładów młodzieżowych: in 
ternatów szkolnych, domów dziecka, sana
toriów  dla dzieci i świetlic szkolnych, opie
kunów dzieci podsądnyęh i  opiekunów sie- 

x ró t umieszczonych w rodzinach obcych.
Kandydatki i kandydatów w  wieku od la t 

20 do 40 przyjm uje codziennie Sekretariat 
Kursów w Toruniu, ulica Szpitalna 6. Przy 
wpisie należy okazać świadectwa ukończe
nia szkoły średniej lub zawodowej.

N o w e  w y d a w n ic t w a
Słownik polskich nazw miejscowości

Wyszedł spod prasy „S łownik polskich 
nazw miejscowości w b. Prusach Wschod
nich i na obszarze b. W . M. Gdańska“ , 
wydany przez Insty tu t Zachodni w  opra
cowaniu W ładysława Chojnackiego. Sło
w nik składa się z dwóch części: Pierwsza 
obejmuje tę część Prus Wschodnich, która 
została przyznana Polsce, druga zaś te ry 
torium  b. W . M . Gdańska. Każda z części 
„S łownika“  obejmuje dział niemiecko- 
polski d polsko-niemiecki w  układzie alfa
betycznym. Słownik zawiera ok. 3500 nazw 
miejscowości i ty lko  tych, które  można 
było na podstawie opracowań stwierdzić. 
Słownik Chojnackiego odda niewątpliw ie 
duże usługi wobec chaosu, ja k i panuje 
w dziedzinie im iennictwa miejscowego 
zwłaszcza na terenie okręgu mazurskiego 
i przyczyni się do usunięcia gorszącego za
mieszania. W ydawnictwo to ukazało się 
jak w idać z przedmowy w porozumieniu 
z Instytutem  Bałtyckim .

*
Jan Widajewicz: „N iem cy wobec Sło

wian Połabskich“ . W ydaw nictwo Instytu tu  
Zachodniego. Poznań 1946, str. 63.

Broszura J. W idajewicza jest ekstraktem 
współczesnej wiedzy o najdalej na Zachód 
wysuniętych ludach słowiańskich. A u to r 
w sposób jasny i zwięzły kreśli historie 
wzlotów  i upadku Słowian Połabskich oraz 
metody p o lityk i eksterminacyjnej, jakie

wobec podbitych stosowali Niemcy. Za
sadnicze przyczyny upadku Poiabian w idzi 
autor w braku zjednoczenia, sąsiedztwie z 
zaborczymi plemionami germańskimi oraz 
w rozstroju wewnętrznym i pochodzącej 
stąd niemocy na zewnątrz ludu naczelnego, 
Weletów. Źródeł zaś wynagrodzenia do
patruje się w zniszczeniu przez njemców 
niepodległości gospodarczej Słowian Za- 
odrzańskich oraz w braku u tych ostatnich 
własnej tra d yc ji i ku ltu ry , które mogłyby 
przeciwstawić się skutecznie chytre j i nie- 
przebierającej w  środkach polityce ekster
minacyjnej.

Broszura J. W idajewicza przyczyni się 
niewątpliw ie do spopularyzowania wiedzy 
w  Polsce o  naszych pobratymcach z Za
chodu, k tó rzy jako pierwsi podjęli walkę 
z agresją niemiecką, choć znaczna ich część 
w te j walce uległa. (S.)

„Pracownik Stolicy“
Już trzeci z kolei (podwójny) okazały 

zeszyt dwutygodnika widać we wszystkich 
kioskach z gazetami.. Pismo to poświęcone 
sprawom społeczno-samorządowym Stolicy 
jest bardzo interesujące. Zawiera żywą, 
aktualną i  głęboką treść.

W  zeszycie lu tow ym  „Pracownika Sto
licy “  piszą: mgr St. Zgrzembski „O  nowe 
oblicze pracownika Stolicy“ . J. Bednarz 
rozw ija „Problem szkolenia i organizowa
nia kadr pracowniczych“ . W. Szurig — 
„Warszawa wczoraj... dziś... jutro... w licz
bach“ .
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N A S I O N A
W A R Z Y W  I K W I A T Ó W

gwarantowanej jakości oraz 

strączkowe — okopowe — ko

niczyny — trawy — p o l e c a

PRODUKTY WIEJSKIE-NASIONA
P O Z N A M ,  UL. P ÓŁ WI E J S KA 33
Tel. 24-06 I 21-82 Tel. 24-06 i 21-82

O C łO J /f U /ł DROBiYC

Fotograficzne przybory, chemikalia 
i materiały kupuje Foto-Alejnik — 
Poznań, ul. Mickiewicza 22.

Unieważniam moje policyjne zameldowa
nie, wystawione: Julianna Topolska, Po
znań, ulica Szwajcarska 8/10.

Buchalter cukrowni, długoletni inspektor 
plantacji, poszukuje w Poznańskiem lub na 
terenach Ziem Odzyskanych odpowiedniej 
posady. Bronowski, Płock, Stary Rynek 10.

T a r y  t u  o g l o / z e n i o w a
Ogłoszenia drobne:
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zł
za każde dalsze s ło w o ................... 5,— zł
poszukujący pracy 50°/o zniżki

ogłoszenia urzędowe, przetargi, 
nekrologi za 1 mm wys. szpalty 7,50 zł
re k la m o w e .......................................10,— zł

Ogłoszenia w treści redakcyjnej o 50°/o 
droższe.

Prenumerata 16,— zł miesięcznie. Abona
ment przy jm uje  Adm in istracja  „Polski Za
chodniej“ , ulica Chełmońskiego 2.
Za niedostarczenie pisma, spowodowane 
wyższą silą, nie odpowiadamy,

D R U K A R N I A  ŚW.  W O J C I E C H A  P O D  Z A R Z Ą D E M  P A Ń S T W O W Y M  W  P O Z N A N I U .  K — 12069


